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idres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. 


owych czasów nie .zaprzeczą 
chyba, iż dzień, w którym jako 
zakończyły się w niedzie- szef największej niemieckiej 
Bano, W całym mieście wy*|pariii opozycyjnej, objąłem sta- 
fiono niezliczone głośniki: w | nowisko wodza i kanclerza Rze 
zlkaniach prywa!'nych, loka|szy, był dniem zwrotu w dzie- 
|publicznych i na placach,|jach narodu wówczas, teraz i 
ami również krążyły samo-|po wsze czasy. 
My, 'zaopairzone w głośniki| — Wszyscy świadomi są te- 
owe, Okolice opery Krolla, | go, że dzień 30 stycznia 1933 r. 
odbywać się miało posie-| zamknął jedną epokę i rozpo- 
lie Rcichsiagu, bogato ude-| czą nową. Fakt ten jest tak nie 
jwanó. Fronton gmachu|zaprzeczalny i oczywisty, że 
bran zielenią i sziandara- | dziś już mówi się o dziejach nie 
w oknach - Reichstagu wid-| mieckich przed objęciem wła- 
y kwiaty, w sali za mówni-| dzy przez narodowy socjalizm 
a olbrzymiej czerwono = zło| oraz o dzieiach niemieckich po 
j draperii: wywieszono orla | objęciu władzy. 


ciej Rzeszy 10-me'rowej „ ma 
kości „Tragiczna epoka 


Maluąc stan Niemiec przed 
rokiem 1933, kanclerz nazwał 


IN, — Ostatnie przygo- 
mia do posiedzenia Reich- 


Rekordowa ilość 


. dziennikarzy 


godz, 13-ej w operze Krol- 
borato się w komplecie 741 
uiowanych i okoł 800 gości, 
ym liczni reprczentanci kor 
dyplomatycznego. Na miej 
ih dla prasy zasiadło około 
Gziennikarzv, w tym. blisko 
korespondentów zaśranicz- 
n nie. tylko akredyiowa- 


rodu ', oświadczając, iż ág tego 
okresu stosuje się w pelni okre 
ślenie „Niemcy w najgłębszym 
poniżeniu”, użyte ża czasów 
Napoleona jako tytuł do książ- 
ki księgarza norymberskiego 
Palma. ' k 

— Przez lat 15 — mówił kan 
clerz — ciążyło nad naszym na 


ra 
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W ciągu 15 lat Niemey były bezwolnym i bezradnym 
biektem gwałtu międzynarodowego” — mówił Hitler 


funkcję bytu ludzkiego, lecz na | tylko lokalną ambicją. W Rze- 
istotę wieczystej substancji, bę | sz niemieckiej może istnieć 
dącej filarem państwa, a przez tylko jedna suwerenność: suwe 
to, rzecz oczywista, i życia go- |renność narodu niemieckiego. . 
spodarczego. | Ten ustęp zakończył kanc- 


lerz oświadczeniem, że. po. pię- 
Powody rozkładu ciu latach zrealizował swój pro 
Niemiec 


gram, rzucony w roku 1933. Je 
śli ma sprawić zadowolenie 

Ponad politycznymi i gospo- | mędrkom zagranicą, twierdze- 
darczymi ideałami czasów ubie nie, że między armią niemiec- 
glych wzniósł się bowiem w spo | ką i narodowym socjalizmem 
sób decydujący nowy ideał na | istnieją jakieś rozdźwięki, to 
rodowy. Po raz pierwszy po-| pozostawmy im tę wewnęirzną 
wstały przesłanki do prawdzi- | satysfakcję. Jeśliby jednak z fa 
wie niezależnego suwerennego | ktu tego chcieli wyciągnąć wnio 
zbadania prawdżiwych  przy- | Ski, to niech usłyszą, że nie ma 
czyn naszego rozkładu, jak ró-| w Niemczech żadnego proble- 


wnież istotnego sianu naszej | Mu narodowo - socjal styczna: 
sytuacji.” = go państwa i narodowo » socia- 
listycznej partii i żadnego. pro- 


Kanclerz, którego mowę wie 


lokrotnie przer wają oklaski, lemu narodowo -+ socpalistycz 


go „tragiczną epoką historii naj kontynuuje analizę powodów nej partii i narodowo - socjali- 


cznej armii, 

skazując następnie, że obe 
cnie ukończony został pierwszy 
etap reorganizacji. armii, Kan- 
clerz zwrócił się z serdecznym 
podziękowaniem, zarówno pod 
adresem marszałka Blomberga, 
jak i generała Fritscha. 

Dalej kanclerz oświadczył, iż 
w równym stopniu jak zapew- 


rozkladu Niemiec, po cżym wy 
<©zerpująco omava , syliację 
Niemiiec przed tokiem 1931 "1 
przeciwstawia ją zdobyczom na 
rodowzgo socjalizmu we wszyst 
kich' dziedzinach. — Miejscami 
kanclerz ostro porzmizuje z kry 
tykami zagranicznymi, 

W dalszym ciągu swej mo- 
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nia, stojące przed Rzeszą, zmu- 
szają do troski 'o przyszłość. 
Podkreślił on przeludnienie kra 
ju, brak surowców i brak żyz- 
nej roli w Niemczech. 

— Gdyby dziś Imperium Bry 
tyjskie — oświadczył kanclerz 
— uległo rozwiązaniu, może by 
okazało większe zrozumienie 
dla potrzeb Rzeszy. Kanclerz 
wskazał przy tym na koniecz= 
ność odzyskania przez Niemcy 
kolonij i podkreślił, że stale bę 
dzie do tego zmierzał. , 

Dalej kanclerz przeciwstawił 
się kategorycznie w obszernych 
wywodach plotkom, szerzonym 
za granicą, że Rzesza powróci 
taby kiedykolwiek do Ligi Nas | 
rodów. 

Z dużym naciskiem, przeciw* 
stawiając decyzję swą s'anowi* 
sku Ligi, kancierz oświadcza, iż 
z dniem dzisiejszym Niemcy u7 
znają Mandżułtuo. 

W dalszym «ciągu oświadczył. 
kanclerz Hitler, że nie chce u- 
trzymywać bliskich stosunków 
z Rosią Sowiecką, której ustrój 
jest wcieleniem ludzkiego zde- 
generowania, Nie występuje on 
przeciw narodowi rosyjskiemu, 
ale przeciw rządzącej mniejszó» 


irodem potworne brzemię skut- wy kanclerz uczynił h:siorycz- 
kiem największego załamania |ny rzut oka na rozwój i pow- 
się w naszych dziejach. Nie by | stanie partii narodowo - socja* 


mić pragnie świat o swym przy- 


ści żydowskiej. 
wiązaniu. do pokoju, nie: chce 


mw Derlinie, lecz przyby- 
również z innych slolic eu 


e'skich. 

anclerz, który przybył do 
hsiadu, zajął miejsce wśró 
iszechnej ciszy. W kilka mi- 
lpo'em premier Gorring o- 
brzył posiedzenie. Wezwał 
pierw. do uczczenia pamięci 
Mu zmarłych w międzyczasie 
onków Reichstagu, poczym 
locznie oddał głos kancle- 
Rzeszy. 


= „Sasjrzenie 


1 nę 39 
_W przyszłość 
„Źwołanie  Reichsiagu na 
ú dzisiejszy” — oświądczył 
Ewsiępie kanclerz — „iłóma- 
się dwoma powodami: 1) u” 
żaem za rzecz właściwą do- 
Wać szeregu zmian personal- 
b pa przed, lecz po 30 stycz 
1,2) wydawało mi się palącą 
mjecznością wprowadzenie ko 
lesmych wyjaśnień w. pewnej 
biędzinie naszych stosunków 
| gapi Zadaniem į tre- 
tia dzisiejśrej mej mowy. bę- 
Sile tylko. rzut olta w prze- 
lość, lecz rórmież spojrzenie 
Wprzyszłość". EERE 
Dalsze wywody, „kanclerza 
Gieli gę na dwie częśći. Pierw 
JĄ obszerną część kantlerz po' 
prześlądowi spraw we- 
i frznych, Trzeciej Rzeszy... 
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o Dzień zwrotu 
IN dziejach narodu 
Wspominając okres objęcia 
koc w r:y1933, $ancierz io- 
Wdczyk o 5. 07] 

e ROA przeciwnioj: z|jako najstolniejsz 


linę sadowniczą D. K.M. 


ło to jednak tylko załamanie 
się naszego wojska, ani nzszoj 
gospodarki, lecz rówrizż zała- 
manie się i naszej podstawy, na 
szego honoru i dumy, a piz?z 
to i naszej wolności, . 1, 

W 'ciąśu lat 15 byl śmy bzw 
wolnym i bezradzymn cbizkt-m 
śwałtu międzynarodowzg, któ 
ry, posiugując się haslem huma 
nitarności, głoszonym w imię 
idaźłów demokratycznych, $puś 
cł na nasz naród karcącą rów 
gę prawdziwie sadystycznog? 
ogosizma, m 

Kanclarz analizuje przyczyny 
ówczesnego rozkładu Niemiec 
w tych słowach: | 


Nowy idzał narodowy 

Dzszło wiedy do rozczczzpie 
nia umysłu, jak zawsze upade! 
polityczny pociągnął za sobą u- 
padek gospodarczy. Cbywatel 
zorieniowany wyłącznie gospo- 
Sa: w tej tylko dz'eczinie 
ay dział, istotę naszego nieszczę 
"ścia i cddalatsić do bardzie; 
cd-tych bcjowników, którzy p? 
.pfzez ńędzęrgospedarczą otczu 
wali jeszoze większą nędzę pe- 
lityczną i moralną. Z tych tyl- 
ko.szeęfefów przyjść mogło zba 
wieme Niemiec, Przeciwstawili 
cię oni, mieszczańskm harłom 
fątowania państwa pzzez gospo 
|azrkę, widząz ratunzk' wawe- 
wnętrznym i zewnętrznym odro 
dzeniu narodu, ya" © 
+ Pa raz. pierwszy — być może 
— w historii Niemiec wzrck 
przenikliwych Niemców  pzdł 
nie na państwo lub goszod ru" 
e zjawiszę i 
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chorób i szkodn 


pozostawić żadnych wątpliwo- 
ści, że to przywiązanie do po- 
koju nie ma nic wspólnego ani 
z rezygnacją, złynącą ze słabo: 
ści, ani też tym bardziej z nie- 
godnym tchórzostwem. 


Stal i żelazo 
w obrenie narodu 


listycznej. Zwracając się pod a- 
dreszm tych, którzy wcwnątrz 
kraju krytykują jego pociąśnię 
cia, cświadczył, że każdy, kto 
misji jego przeszkadza, jest 
wrogiem narodu. Nawet wiara 
nie zwalnia od obowiązku pra- 
cy przy ratowaniu narodu. ` 

Z kolei kanclerz przeszedł do 
obszernego sprawozdania z go € 
spodarcześo rozwoju w Niem-| Gdyby kiedykolwiek między- 
czech w. ostatnich pięciu la-| narodowa nagonka usiłowała za 
tach Wyczerpującemu temu | kłócić pokój Rzeszy, stal i że- 
sprawozdaniu poświęcił om blis: lazo obejmą obronę narodu nie 
ko godzinę swej mowy. ` |mieckiego. Świat -z błyskawicz- 

Przechodząc do historyczne- ną szybkością ujrzałby wów- 
go rozwoju Niemiec, kanclerz! czas, jak bardzo.Rzesza, naród, 
wskazał, że. nienawidził oń; partia i armia ożywione.są jed- 
wszystkiego tego, co obniżało|nym duchem i przeniknięte jed 
wielkość Niemiec, a więc rów-|na wolą. 
nież istnienia małych państe-| Kanslerz przeszedł tu do 
wek Rzeszy, -spowodowanych wskazania, iż olbrzymie zada- 


Front pod Teiuelem przeiwany 
Wojska rządowe cofręly się pod naporem powstańców 


„PARYŻ. Havas donosi z Bar-| Na skutek gwałtownego na- 
ag © że: wojska: pówsiańęzej darcia wojska. rządowe. wycofa 
natarły wczoraj na Sierra Gor-| ły się na stanowiska drugiej li- 
da na północny wschód od Te-' nii. Dzięki silnemu poparciu lot 
rue! w odległości kilku kilome- | niciwa: - powstańcy, : przerwali 
trów od tego miasta. front wojsk rządowych, Walka 

trwa: : ) 9 


t U 


Ekspedycja Papanina 
(0 uretowana 
""MOSKWA. Wczoraj łama- 
cże lodu:.„Miurman' i „Tajmyr” | 
zabrały ra pokład wszystkich 
człodków ekspedycji po!drnej| 
annnina. ndaiac sie do Marri 


maúńska i 


stanowiska.pod Santa Barbara 
stawiają energiczny: opór, prze- 
ciwdziałając okrążeniu miasta 

W północnej części prowincji 
Guadalajara trwa ożywiona ka: 
ponada artyleryjska. Kilka pa- 
troli powstańczych dokonało 
wypad 
łe 


oraz środki chemiczne, do zwalczania 7": Skisa Apteczny 
ików roślin uprawnych P, Podgórski 


OK, _ WA. _ Hłowackiego _12. 
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Wojska rządowe w oparciu o niebezpieczeństwami międzyna= 


ów, kióre zosiały odpar-, 12m nrżykrą porażkę w sitosua- 
J ZH st, “lku 0%. MY. a 


Symgatie dla Chin 


Przechodząc do sprawy hisz» 
państiej, kanclerz, zwracząc 
się pod adresem Anglii, powie” 
dział, że, jeśli staje ona zawsze 
w obronie slanu poprzedniego, 
to powinna obecnie w sprawie 
hiszpańskiej bronić tego same” 
go stanowiska, Dla Rzeszy 
wszelka bolszewizacja jakiego” 
kolwiek europejskiego kraju 
R naruszeniem tego stant 


Przechodząc do koaflikiu na 
Dalekim Wschodzie, kanclerz 
wyraził przypuszczenie, że klę* 
ska Japonii dałaby zwycięstwo 
bolszewizmowi, gdyż Chiny są 
za słabe, aby obronić się przed 
jego wpływem. Wyraził on w 
dalszym ciągu swe sympa.ie 
dla Chin i radzicie, że konflikt 
ten nie długo wygaśnie. 

Wracając; do sprawy hiczpań- 
sicie, kanclerz oświadczył raz 
jeszcze, że Niemcy nie posia» 
dają tam żadnych teryiorial= 
nych interesów. 

Mówca poświęcił usięp swe* 
go przemówienia stosunkom 
ńieht'ecltóżwłoślsim,, podkre$'a= 
jąc, iż opierają się one zarów* 
fo na wspólnym światonog'ą= 
dzie, jak-i'na wspólnej obronie 
przed grożącymi tym pańs' wom 


rodowymi. `. 

FRANCJA PŁN. — POLSKA 
ia ZACH. 4:0; 

„LILLE. Pierwszy:mecz kom- 

bónewenci drużyny :piłkarsk'ef 

Potski z Fragcjią Płn. przyniósł 
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PONIEDZIAŁEK 
Feliksa b. Fortu- 
nata, Eleonory. 
Słowiański: Ony- 
sława. i 
Słońca wsch; 6,41, 
zach. 17.00, 
Księżyca wschód: 
0,19, zach. 9,7, 
KRONIKA HISTORYCZNA 

D30 Koronacja Zygmunta Augusta. 

1803 Wyjazd legiomistów na San Do- 
ningo. 

1809 Wojska gen. Chłopickiego bo- 
hatersito walczą przy zdobyciu 
hiszp. Saragossy, 

1846 Wybuch powstania w Krako- 
wie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Luty stały — latem upały, 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 
' Największa głębokość morza w 
obrębie portu w Gdyni wynosi 12 m. 
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Poradnia życiową 
Rolfa Nelsona 


Pilot, Radzę grać na loterii, Wy- 


i ry Ka $ n 


W znacznej odległości od o- 
siedli ludzkich jest położona 
włoska fabryka, w której wyra 

ia się nastraszniejszy mate- 
rial wybuchowy, palestit, 

Nikt nie wie co to jest pale- 
stit, ponieważ jego skład i spo 
sób produkowania są otoczone 
mgią tajemnicy. Jest tylko wia 
dome, że przypomina on z Wy- 
glądu kauczuk i że można go 
krajać na drobne plasterki, — 
Jest również wiadomo, do ja- 


kich celów on służy, Ładuje się|. 


nim bomby lotnicze. Jego dzia 
łanie jest straszne w skutkach, 
10 gramów palestitu może z od 
ległości 100 metrów rozłożyć 
człowieka na atomy, Osiąga on 
poza tym temperaturę 3.000 
stopni powyżej zera, której nic 
się nie może oprzeć. Pod jego 
działaniem woda na oczach za 
mienia się w parę, piasek zaczy 
na się topić i pryskać jak roz- 
żarzona lawa. 

Miejsce w którym wytwarza 
się ten straszny środek wybu- 
chowy, jest położone pośród 
spokojnego gaju cyprysowego. 


ko z ziemi wystają płaskie sza 


re dachy. Wszystko bowiem:! 


warsztaty, biura i składy znaj- 
dują się pod ziemią. Jest to 
swego rodzaju podziemne mia- 
sto, do którego prowadzą z ze- 
wnątrz ledwie widoczne żelaz- 
ne bramy. j 

Fabrykę założono pod ziemią 
ze względów ostrożności, — W 
ten sposób zabezpiecza się ją 
przed atakami lotniczymi i nie 
powołanymi oczyma. 

Przez wszystkie pokoje fa- 
bryki przechodzi specjalny sy- 
stem rur i jednym pociąśnię- 
ciem dźwigni można całą fabry 
kę zanurzyć pod wodą, Kurki 
tego urządzenia wodnego auto 
matycznie się otwierają w ra- 
zie gdyby w fabryce wybuchł 
pożar. Kotły są tak urządzone, 
że robotnicy mogą je obeługi- 
wać z odległości kilku metrów. 
W biurach urzędnicy bez przer 
wy piją czarną kawę i zażywa 
'ą jakieś pigułki Ma to oslabić 
działanie oparów, unoszących 
się w całej fabryce. Mają oni 
przy obie maski gazowe, któ- 


czuwam wygraną. Zmieni Pan miej-| Dookoła nic się niz widzi, tyl-i re zakładają w chwili gdy opa- 


sce zamieszkania, zostanie bowiem 
przeniesiony do innego miasta, Ma 
an dużo wrogów, którzy starają się 
nie dopuścić da awansu, co też im 
się w zupełności uda. Awancu na pa» 
zie nie otrzyma Pan Ożeni się Pan 
wkrótce. Nie zazna Pan jednak dłu- 
gotrwałego szczęścia w małżeństwie. 
o krótkim czasie opuści Pan żonę. 
Bławatek. Zda Pani egzamin — 
Dużo to jednak będzie Panią trudu 
kosztowało. Jest Pani bardziej pilna 
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nie może ożenić się, gdyż nie zna swego nazwiska... 


W Budapeszcie mieszka pe- 
wien młody Albańczyk, które- 


W roku 1917 młody czarno- 
włosy chłopiec podczas wojny 


aniżeli zdolna. Dobre chęci jednak) go nazwiska nikt nie zna i k'6) przywędrował na Węgry. Żoł- 


mwyciężą. Do za mąż pójścia jesz zej ry jest zarejestrowany w księ- | nierze 


daleko, 
śleć o tym, by stać się prawdziwym 
człowiekiem, Pracować dużo nad so- 
bą. Jeśli odejdzie Pani od rodziny, 
będzie Pani tego bar 
Najgorsza matka jest jeszcze wierniej 
sza od najlenszej przyjaciół”i. Pani 
matka jest dobrą kobieta a Pani wi- 
mą ciądłe nieporozumienia, 

Mokii 1119. Jest Pani przystojną 
kobietą i calkiem zwyczajnie kobiety 
wazdroszczą Pani Jej urody. Oczernio 
no Panią przed szefem. Szcf uwie- 
rzył w to, i dlatego to wymówienie. 
Radziłbym porozmawiać z szefem 
(Wyczuwam, że dojdzie do porozumie 
mia i pozostanie nadal Pani na tej 
posadzie. Ma Pani duże powodzenie 
u mężczyzn. W sprawie przyjaciela 
chętnie odpowiem na zadane mi py- 
tania potrzebne mi jest jednak jego 
pismo, które proszę przesłać na mói 
adres Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 
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| GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY. ZĘBÓW 
ŻĄCAJĄC ORYGINALNYCH PROSTKÓW me. raza. z u KOGUTEJĘM 
fpommzee JAKIE PROSZTKLWAM DAJĄ 
> AQOWNICTWA, 
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ŻĄCAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-NERVOBIĄ* 
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VAKO W NOWAM OPAKOWAKIU 


TOREBKACH msznczwrcw 


Wa maciej wolkkamdzśie... 


SKutki samotności 
czyli: „Gdy zła krew zalewa” 


(A. E.) Pan Mikołaj Przytyk 
odpoczywając pewnego razu na 
ławce w ogrodzie, uszczypnął 
nagle poniżej pleców siedzącą 
obok niewiastę. 

Niewiasta owa (była nią pani 
Jadwiga Lubińska) krzyknęła 
naturalnie przeraźliwie | wezwa 
ła policjanta, wskutek czego pan 
Mikołaj znalazł się we właści- 
wym czasie przed obliczem sq- 
du grodzkiego. 

— Pechowiec jestem, proszę 
sądu — tłumaczy! się pan Mi- 
kołaj na rozprawie. — Od ma- 
leńkości nieszczęście mie prze- 
śladuje. i 

Już jako noworodek wiedzia 
łem, co mie czeka, i byłbym wca 
le na świat nie przyszedł, ale 
cóż? Nie miałem innego wyj- 
ścia... 

O famielii mojej fo nawet 
szkoda gadać. Ojciec za kalifak 
łora jest, matka także samo, a 
siostra dobroczynnością się zaj 
muje i rodowi męskiemu ulgę 
przynosi. i 

Brata mam coprawda, chfó- 
ren karierę zrobił i na uniwer- 
syiecie -na lekorskiem wydziale 
wa znajduje; ale w spirytusie, 


panie sędzio, ponieważ że się 
urodził z dwiema głowami, 
„Czyli że samotny jestem ta- 
kiem sposobem. Że zaś samot- 
ność gnębi czlowieka że nie 
wiem, przeto wyszukałem sobie 
enotliwe dziewice i za ślubne 
małżonkę ją wziąłem. 

Ale i w tem przypadku pech 
mie dosięgnął. Po gdym po nocy 
poślubnej forse na obiad żonie 
zostawił, to ona zaspana złapa 
ła moniaki, chuchnęła na nie i 
za pończochę je wiranżoliła, 

— Takaś ty dziewica? — rze 
kłem wtedy do niej, — Mężow 
ską gotówkę za pończochę kilu 
jesz? Paszła że ty won, łacha- 
dojdo w dziąsło szarpana! 

Znakiem tego i żony teraz 
nie posiadam, 

Więc kiedym tak trynknięty 
na ławce w ogrodzie siedział i 
życie swoje pechowe rozpamię 
tywał, to zła krew mie zalewa- 
ła. Czułem, że muszę tę złość 
na kimś wyładować — a nie by 
ło na kim, I dlatego nieznane 
nanie Lubińską w plecy uszczyp 
łem. 

Sąd skazał rana Przyłyka na 


| tydzień aresztu, 


jednego z pułków wę- 


pierw powinna Fani pomy | gach meldunkowych pod nume | gierskich znaleźli go pzswnego 


dnia w zbombardowanej wios- 
ce albańskiej. Z tego, co na 
wpół przytomny z przerażenia 
chłopiec im opowiedział, wyni- 
kało, że maika go już dawno 
odumarła, a ojciec został zabi- 
ty przez bandytów na kilka dni 
przed „znalezieniem go przez 
żołnierzy. Jeden z żołnierzy zli 


Aresztowanie . 


2 szeików 


LONDYN. Policja aresztowa 
ła kilkanaście osób, podzjrza- 
nych o pełnienie służby łączna 
ści pomiędzy bandami arabski- 
mi a przewódcami ruchu terro 
rystycznego w Palestynie. 

Wśród aresztowanych zna 
duje się szeik Musza, szeik Na- 
zarai oraz dwóch członków da 
wnej przybocznej gwardii muf- 
tiego Husseina, 

Arestowanych przewieziono 
do obozu koncentracyjnego. 


RADI ®© 


WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne"; 6.20 Gimnasty 
ka; 6,40 Muzyka; 7,00 Dziennik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 800 Audycja 
dla szkół; 8.10 11.15 Przerwa; 
11.15 Audycja dla szkół; 11.40 Od 
warsztatu do warsztatu: Reportaż z 
pracowni bieliźniarskiej; 11.57 Syg- 
nat? czasu; 12.03 Audycja południo- 
m mł Posea BC) Wiadomo- 

ci gospodarcze; 15.45 „Z pieśnią 
kraju”; 16.15 Miniatury arenie: 
16.50 „Pół wieku habilu albertyńskie 
go” — pogadanka; 17,00 Dzieje pie- 
niądza; 17.15 Koncert solistów; 17.50 
Pogadanka sportowa; 18.10 Orkiestra 
18.30 Program na jutro; 18.35 Audy 
cja dla wsi; 19.00 Audycia żołnier- 
ska; 19.30 Dyskutu'my; 19.50 Poga- 
danka aktualna; 20.00 „Kaleidoskop“ 
lekka audycja muzyczna; 20.45 Dzien 
nik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu 
alna; 21.00 Poska Kapela Ludowa; 
21.40 Nowości literackie: 22.00 Kon- 
cert symfoniczny; 22.50 Ostatnie wia- 

omości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Tańce stylizowane; 13.55 Pa 
rę inforemec'i; 14.00 Program na ju- 
tro; 14.05 Koncert rozrywkowy; 15.05 
„W 3% sekundy naokoło świata”; 
15.20 Wiadomości sportowe; 15.25 Ze 
spół muzyczny; 16.15 — 18.00 Przer 
waj 1800 Koncert solistów; 18.50 Mu 
zyva letka; 1955 Żwrie kulturzire 
stolicy; 2000 — 2200 Przerwa: 8208] 

IANBOZOA. 


Ręporiaż: 22.15 Mucuką 


ierci w podzi 


Wyrabia się tu najstraszliwszy materiał wybuchowy | 


ry wydzielają się w zwiększo- 
nej ilości. 

Każdy, kto przebywa dłuższy 
okres czasu w fabryce, odczy- 
wa nieznośny ucisk w skro- 
niach, cierpi na silne bóle gło- 
wy, a przed oczyma wszystko 
mu wiruje. Kto posiada specjal 
nie silną konstrukcję organiz- 
mu ten potrafi pokonać te zja- 
wiska, Inni zaś otrzymują zaję- 
cie na zewnątrz pod cyprysa- 
mi, 

Ten, kto spaceruje po tym, 
jedynym w swoim rodzaju gau 
cyprysowym, zauważy pod każ 
dym drzewem żelązny pierś- 
cień, do którego przymocowa- 
na jest tabliczka z numanem i 


À 


rzenie kanarków, a bi 13 
oczu są zupełnie czarę 
Pracownikom fabryki pó si 
no z nikim rozmawiać maig. 
mat tego, co się dzieję waa 
dach. To też, gdy zadaję ge iv- 
jakieś pytanie, , dotyczą p 
pracy, wzruszają £ 
odpowiadają: | 
ati s yona A » 
Tak wygląda fa "l" 
rej produkuje się EE, 
czenię i śmierć, p 


fotografią. — Jest to cmentarz |! 


fabryczny. Tutaj zostali pocho- 
wani robotnicy, którzy padli o- 
fiarą palestitu, 

Robotnicy pracujący w fabry 


ce śmierci są nie żonaci i niej 


posiadają bliskich krewnych, 
ponieważ palestit ciągle żą 
nowych ofiar, Robotnicy przed 
stawiają sobą szczególny wi- 
dok, Mają oni cytrynowo-żólte 
włosy, które przypominają upie 


tował się nad nim i wziął go na 
swego konia. Od tego dnia 
chłopiec stał się „dzieckiem 
pułku” i wraz ze swo.mi nowy- 
mi „ojcami* przybył w końcu 
do Budapesztu, gdzie dowódca 
pułku przesłał go do sierociń- 
ca, Znajda został zanzjestrowa 
ny pod numerem 75748 i po k'l 
ku latach odesłany na wieś, 
gdzie zaczął pracować u kowa- 
la, Nazwano go tam „Bela Ach 
i", ale jego prawdziwego 
nazwiską nikt nie znał, 
Dotychczas młodzieniec nie 
odczuwał wcale lego, że nie ma 
sweżo nazwis , 
Komplikacje przyszły dopiero 
z chwilą, gdy zamierzał się oże 
nić, W urzędzie stanu cywilne- 
go dowiedział się ku swemu 
przerażeniu, że nie może się 
ożenić, ponieważ nie posiada 
nazwiska. Nie można pozwolić 
jego narzeczonej, aby wyszła 
za mąż za pana „Numer 795748" 
Na błagania młodzieńca, wła 
dze węgierskie zajęły się tą spra 
wą i starają się ustalić nazwi- 
sko znajdy. — Znajda numer 
75.748 musi na razie zrezygno- 
wać z małżeństwa. Będzie mógł 
się ożenić dopiero wówczas, 
gdy władze ustalą jak się na- 
| zywa. 

DTR R A. OODOPPRATR ZK T 
PRZED SĄDEM. 
Sędzia: — Zawód świadka. 

Świadek: — Ślusarz, 
Sędzia: — Samodzielny? 
Św-adek; — Nie, żonaty! 


A PROPOS PRZODKÓW 

Poeta Liliencron przebywał 
w towarzystwie znajomego, któ 
ry pysznił się wciąż swoim po- 
crudzeniem i opowiadał o swo- 
ich sławnych przodkach, A na 
to zirytowany poeta: 

— Przypomina mi pan karto 


fel, u niego też co najlepsze | 


Spoczywa w ziemi. 
MIEDZY 
PRZYJACIÓŁKAMI 

~= Moja matka daje mi w 
prezencie na każde urodziny 
piękną książkę, 

— Eh, masz już w takim ra- 
zie piękną bibliotekę? 


a a, 
p 


Pan Papierbuch mą | 


da|szy w Warszawie skłąd 


ków, 

Można w nim dos 
kieć, kian drapał 
wę król Salomon, zas 
jąc się, jak rozstrzygn 
ny spór dwóch matek 


0, 
Można dostać ka 

ru, na której miał coś 
Mickiewicz, a tylko z brakuę 
su nic nie napisał, 


rym Napoleon zil Fr 
cję z jakąś Rosjanką 
Niektóre przen | 
siące lat, Jak naprzykład 
ka śliwki, którą połknął 
podczas pożaru Rzymu 


âp 
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wystawie staroświecki 
— Chciałbym kupić h 
gar — oświadczył. 
Subiekt wyjął zegar z w 
wy, otarł z kurzu i wi 
klientowi. Klient długo g 
dał okiem znawcy, = 
— Ile kosztuje? — spyłął 
=- 500 złotych, 
— Za drogo. Dam 3 
— Pan szanowny ż 
uśmiechnął się subie 
rzadki antyk 3 
— Więcej jak troysta. 
dam. 
— Niestety mniej jak 500 


Q. - 
Klient wahał się pe 
lie Widać, że chce go kupi 


i- | 
łzy) 
Por 


pomówić w tej 
mym szefem? 
— Proszę — mai 
nami subiekt, — Szef je 
kantorze za sklepem. Ale 8 
pię, czy panu coś ustąpi 
Klient wziął zegar {wm 
do kantoru. Długo w nim I 
dział. Widocznie nie m 
dojść do porozumienia, 


mo 


i 


subiekt, — Kupił pan? 
iel Za drogo genie | 
widzenia. U38 
A po minucie w drzwiach 
kazał się pan Papierbuch z 
garem w r m 
— Panie Leonie, = we 
się do subiekta.  Zrobiłe 
przed chwilą świetny imie 
Ten facet, co tu był, sprze 
mi za 200 złotych taki 4 
gar, jaki mamy na wyi 
Chciał 350, ale wyta gowa! 
na 200, Aż się spociłem, laki 


tar$ował, e: 
Napoleon Sadek 


Przy swędreniu ciało, liszajach i WYRZUT:CH KÍN l 
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DY N. K, W. STRONNICTWA 
LUDOWEGO 
|Warszawie odbyło się plenar- 
jsedzenie Naczelnego Komitetu 
jaawozego Stronnictwa  Ludo- 
W posiedzeniu tym wziął rów- 
udział prercs Rady Nataelnej i 
Podr kongresu Stenósław 
posiedzenia referat o polityce 
esoe) w  Pzństwię: wygłosił 
N. K W. Mzciej Rutali, o po- 
zié zzgraniommej wicepreres 
W, dr. Zygmunt Gralńtki. 
K W. uchwakt szereg rezolucji 
axterze pokłtysanym i forpo- 
ym, a m. inn, rezolucje w przed 
stocumkku Stronnictwa  Ludo- 
do innych stronnictw politycz- 
w Polsce. 
Tezolucjnch tych Stronmiotwo 
we velan = najbkacz ge Pap 
| rucha. robofałory  elmmpiony 
i se.darami Polskiej Partii So- 
yoznej. 
yedono też  ostcą rezoliwję 
rko Stronnictwa Narodowemu i 
fm ruchom  totilnym, które 
dzą negodziwą wadę z chło- 
organizowanymi w  Stronni- 
Ludowym. 


W dniu 17 b. m. odbyło się w 
Cyiadeli warszawskiej, o czym 
już donosiliśmy, uroczysie za- 
przysiężenie ochotników Bryga- 
dy Obrony Narodowej. 

Brygada ta powstała z inicja- 
-ywy Ministerstwa Spraw Wej- 
skowych. Głównymi zasadami 
swymi nie różni się ona od Przy- 
sposobienia Wojskowego. Pro- 
gram pracy w miej przemyślany 
'est wyjątkowo starannie, mając 
na celu jak najbardziej wszech- 
stronna przygotowanie woisko- 
we i zwiększenie gotowości bo- 
jewej obywateli na wypadek 
potrzeby. 

Dowódcą Warszawskiej Bry- 
gady Obrony Narodowej jest 
ppłk Zygmunt Piwnicki, obo- 
wiązki zaś instruktorów i do- 
wódców pełnią oficerowie służ- 
by czynnej i oficerowie rezerwy. 

Do służby w oddziałach Obr. 
Nar. przyjmowani są tylko ci, 
którzy wykazać się mogą nie- 
noszlakowaną przeszłością, hi- 
dzie pewni, posiadający już pe- 
wien zasób wiedzy wojskowej. 


rawach orgzniracylnych uchwa 

kdbyć jczzcze jedno posiedze- 
K. W. pered kongresem w 

owe w dniu 26 marca b. r. 


POJDZIE DO POROZUMIENIA 
W ODOZIE NARODOWYM 

iędzy Stronnictwem  Narodo- 
i grupami Obozu Narodowo-Ra- 
rgo „Falangi” i ABC toczą się 
lone rozmowy mające na celu 


genie jednego ol nzcjonali- | Dotyczy to więc w pierwszym 
Pa” je ustrój total- | -Zędzie zrzeszonych w związ- 


kach rezerwistów oraz ochotni- 
ków przedpoborowych, z ukoń- 
czonym co najmniej I kursem 
p 
E 


Obozu tego miałyby łeż wejdć 
Fe ugrupowania sanacyme, kió- 
kzymują biiżerzy komtakt ze 
ietwem Narodowym. 

potężny blok totalny ma być 
iwctawieniem się Obozowi De- 
ityczmemu, którego miły z każ- 
dniem warzetzją. 


MUDY ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
„Wici 


. w. 
Staranny dobór poprzedzany 
test w każdym wypadku zebra- 
niem dokładnych danvch o kan- 
dydacie. Podyktowane jest to 
tym, iż Obrona Narodowa skła- 
dać się musi z żołnierzy pełno- 
wartościowych, mocnych ducho 
wo i o dużej sprawności alarmo- 
wei. 

W chwili obecnej praca orga- 
nizacyjna znajduje się w pełnym 
toku. Po Warszawie przyjdzie 
kolej i na inne dzielnice kraju, 
w których powstaną również 
fednostki Obr. Nar., składające 
się z mieszkańców najbliższych 
miejscowości. 

Ogólnie biorąc w regułach 

| swych zajęcia w oddziałach Obr. 


Przew podatkowi spacialtemu 


dniu 22 lutego b. r. w Warsza- 
bedzie się p!enarze posiedze- 
adu Głównego Związku Mts- 
Wiejokiej R. P. „Wici”. Na 
dzemu tym zapzdną uchwały or 
cyjne i luktyczne ma kongres 
ioówa owego. 


IRS ROBOTNICZY O. Z. N, 

win 17 bm. w gmach Sadio- 
fojska Polskiego w Warszawie 
czony. mostat kurs relerentów 
iczych z terenu Obozu Zjed- 
mia Narodowego. Na kurs'e wy- 
; pos. Madejski, sen. Wojtek 
lowski i poseł Szomepańcki. W 
gystości zamirnięcia kursu wziął 


dział Szef Sztabu O.Z.N. pułk. 


m zm [W 


Nar. podobne będą do pracy 
szwajcarskiej gwardii narodo- 
wej. Żołnierze nie będą skosza- 
rowani, a zorganizowani w drob- 
niejsze oddziały, jak plutony i 
drużny, pozostaną w swych do- 
mach, przy warsziatach codzien 
nej pracy. W oddziałach Obro- 
ny Nar, zbierać się będą tylko 
na zarządzonych zbiórkach alar 
mowych lub ćwiczeniach. 
Kompletne wyposażenie i u- 
mundurowanie, które otrzymają 
oni i przechowywać będą u sie- 
bie w mieszkaniu, nie różni się 
wcale od normalnego ubioru 
wojskowego. Dla odróżnienia je- 
dnak od żołnierzy służby czyn- 
nej nosić oni będą specjalne od- 
znaki na kołnierzach (prawdopo 
dobnie godła prowincji czy też 
miast, np, syrena itp.) oraz na 
naramiennikach litery O. N. 
Rzecz prosta ubiór ten wolno 
będzie nosić jedynie w czasie 
zajęć i ćwiczeń, podczas których 
otrzymywać będą członkowie 


irygady Obrony Narod 


Obr. Nar. wyżywienie i normal- 
ny żołd, jak w wojsku stałym. 


Rezerwiści, zaliczeni w po- 
czet Obr. Nar., będą w. przy- 
szłości mieli zaliczony czas 


ćwiczeń w jej szeregach, jako 
czas normalnych ćwiczeń woj- 
skowych rezerwy, w stosunku: 
dzień za dzień. Poza tym w 
trakcie wystąpień w mundurach 
nie będą się niczym różnić od 
żołnierzy służby czynnej i po- 
siadać będą takie same jak oni 
obowiązki i uprawnienia. 

Czas, spędzany przez człon- 
ków Obr, Nar. na zajęciach w 
jej szeregach, nie może być w 
żadnym wypadku powodem ja- 


kichkolwiek szykan ze strony ,4 


ich pracodawców. W tym wy- 
nadku obowiązywać będą po- 
dobne przepisy, jak podczas 
ćwiczeń, na które rezerwista 
powoływany jest do wojska. 


% Str. 9 - 


lowej 


członkami ich mogą być rezerwiści i ochotnicy w wieku przedpoborowym 


łach i ze społeczeństwem zo* 
stanie w najbliższym czasie u= 
tworzone Koło Opieki nad Wars 
"zawską Drygadą Obrony Nar. 


Zadaniem jego będzie wciąfgnię* .. 


zie szerszych mas  społeczeń* 


siwa stolicy do pracy oświato* ` 
wej i udzielania pomocy mate: 


rialnej członkom oddziałów, 


W pierwszym rzędzie zwróco” , 
na zostanie baczną uwaga na 


usunięcie bezrobocia, roztoczo= 
na opieka nad żołnierzami i ich 
rodzinami, zapewniając im moż= 
ność rozwoju kulturalno-oświa= 
'cewego i wychowawczego. 


Praca w szeregach oddziałów . 


Obr. Nar. jest pracą na wskroś 
obywatelską. Członkowie 


sztą 
patriotyczną ofiarnością wyciąg- 


nie do nich dłoń, umożliwiając : 


materialną pomocą postawienie 


Dla ściślejsześo zespolenia ||ej na takim poziomie, na jakim 
żołnierzy Obr., Nar. w oddzia- lstać ona powinna. 


Burzliwe dzieje 15-letniego Włóczęci 


Zo egi z domu poprawczego, ale po wie'u przygodach wrócił do demu 


Kiedy Zendrowskiego uleto, i 


Policja czeladzka zatrzymała 
14-letniego Lucjana Zenderow- 
skiego, który przed trzema ty- 
godniami uciekł z domu popraw 
czego w Klewanie na Wołyniu 
i wrócił w tych dniach do domu 
rodzinnego. 

Zenderowski mimo młodego 
wieku ma za sobą burzliwą i 
bogatą przeszłość. 

Latem ubiegłego roku pod- 
czas odpusiu w Będzinie kradł 
zabawki ze siraganów. Ujęty 
przez policję symulówał w ko- 
misariacie omdlenie, a w pew- 
nej chwili zdołał zmylić czuj- 
ność policjantów i at, 
skradłszy uprzednio rewolwer, 
Młodocianego złodziejaszka sąd 
skazał na umieszczenie w domu 

oprawczym na okres 7 lat. 
i adorowakieu jednak nie no 
dobał się tryb życia w domu 
poprawczym i postanowił uciec. 


nia Pracowników  Umysło- 
h wszczęła starania na tere 
[parlamentu w kierunku u- 
jlenia podatku specjalnego w 
mdsiębiorstwach państwo- 
ch, instytucjach publiczno- 
lwnych, komunalnych kasach 
 Kaędności i w odniesieniu do 


rencistów ubezpieczeń społecz- 
nych. 

W wyniku przeprowadzonych 
konferencyj zgłoszony będzie 
wniosek o skreślenie z odnośnej 
ustawy tych postanowień, które 
przewidują opodatkowanie wy- 
żej wymienionych grup. 


Po rynnie opuścił się z 3-g0 
piętra na ziemię i dostał się z 
Klewania do Warszawy, jadąc 
pociągiem „na gapę”. 


106-Ietni starzec 


Pobyt Zendrowskiego w War 
sząawie nie trwał długo. 

Pod wagonem pociągu poje- 
chał do Lwowa, stamiąd do 
Równego, a nastepnie w Tatry. 


jektów nic nie wyszło, 


oświadczył, że zamierzał udać 
się do Gdyni, a stam'ąd do Ame 
ryki. Na razie z tych jego pro- 
ponie- 


Wyczerpany i zziębnięty wrócił waż odwieziono go z powrotem 


w końcu w strony rodzinne na 
odpoczynek. 


do domu poprawczego w Kle- 


| wanie. 


Krwawy dramat małżeński 


Sprawca zabójstwa kochanka żony skczany na 2 lała 


Ulica Nowa w Strzemieszy- 
cach była terenem krwawej tra 
gedii rodzinnej, 

Dozorca drogowy, 35-letni 
Stanisław Duda, podejrzewał 
swą żonę o ulirzymywanie bliż- 
szych stosunków z sąsiadem, 
Władysławem Śmigielskim. Na 
tym tle dochodziło między mał 
żonkami do częstych awantur. 
W końcu Dudowa porzuciła mę- 
ża i dziecko i zamieszkała u 
swych rodziców przy ulicy Nə- 
wej. 

Ostatnio Duda dowiedział się, 
że Śmigielski często odwiedza 


jego żonę. 
wyprowadziło z równowagi. Za 


opatrzył się w siekierę i udał 
się do mieszkania teściów. Przy 


bywszy tam, zastał u żony Śmi- 


gielskiego, któremu zadał silny ' 


cios siekierą. 
Śmigielski z roztrzaskaną cza 


szką dowlókł się do swego do» < 


mu, gdzie ukrył się na strychu. 
Następnego dnia wyzionął 
ducha, 
Epilog krwawej fragedii ro- 
zagrał się w Sadzie Okręgowym 
w Sosnowcu. W wyniku rozpra 


|wy sąd skazał Dudę na 2 lata 


więzienia. 


ich . 
ają z siebie wszystko dla Pań- * 
stwa, słusznie oczekując, iż re- ' 
społeczeństwa z równie 


~ 


To go ostatecznie - 


Trocki, mówiąc o Śmierci syna 
wskazuje na cgzniów G. P. U. 
CO CITY. Trocki oś- 


 hdczył dziennikarzom, że wia- 
mości, jakoby syn jego cier- 
Ina chroniczne zapalenie ki- 
Eksa nieścisło, a jednocześnie 
przeczył, jakoby syn jego miał 
niebezpiecznie chory w cią- 


M 


cia, 


kami, 


W dniu wczorajszym w Są-'robki robotnicze z opóźnieniem 
e Okręgowym w Łodzi od-| kilku tygodni, 
Il się proces odwoławczy prze} Referat karny Inspektoratu 
iwko przemysłowcowi Józefo-| Pracy skazał wówczas Jersaka 
Jersakowi, właścicielowi fa|w trybie administracyjnym na 
ki włókienniczej w Zelowie.| karę 75 dni aresztu i 300 zło- 
ozprawa była epilogiem dłu|tych grzywny, a kierownika fa 


irwałego strajku 300 robot-|bryki Feliksa Szrafbera na ká- 
tów fabryki Jersaka, w cza-|rę 1300 zł grzywny. Obaj uka- 
t klórego został on zesłany| rani odwołali się do Sądu Okrę 
miejsca odosobnienia w Be-| gowego. , 
itie Kartuskiej. Inspektor praj. W dniu wczorajszym Sąd O- 
i siwierdził} bowiem, że Jer- RZY po rozpatrzeniu spra- 
samowolnie obniżał pobo-| wy wydał wyrok skazujący Jer 
I pracownicze o 30 do 45 pro-| saka na 2 miesiące aresztu, a 
int. wbrew obowiązującej m-| kierownika fabryki Sarajbera 
sowie zbiorowej i wyplacał zaj na 410 zł grzywny, © 
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gu ostatnich tygodni swego ży- |Izmir (Smirna) zgłosił się pe- 


Trocki wątpi, aby śmierć sy- |pragnący zawrzeć związek mał 
na nastąpiła w następstwie cho- |żeński z niewiastą w wieku 43 
roby, zwraca jednak uwagę na |lat, imieniem „ltalia”. 
środki, jakimi dysponuje G. P. |czony jest obywatelem jugosło 
U. w walce ze swymi przeciwni- | wiańskim, narzeczona zaś — 


Minister austiacki w Berlinie 


odbywa dalsze narady 

BERLIN. Min. Seyss-Inquart | Lauterbachem. 

przeprowadził dn. 19 b.m. przed| Następnie wziął min. Seyss- 

południem rozmowy z min, Ru- Inquart udział w otwarciu mię” 

dolfem Hessem oraz regional- dzynarodowej wystawy 
nym przewódcą „Hitlerjugend“ chodowej. 


- Sewieckie lotnictwo w Cainadhi 


Szkcienie i fabryki pod koniroia Moskwy 
TOKIO. Dziennik „Asahi“ do- |także kierują fabrykami lotni- 
nosi z Pekinu, że lolnictwo chiń- |czymi w Lanczou, Hankou i 
skie znajduje się całkowicie pod | Czangsza. 


chce się żenić 
Jak podaje prasa turzcka, do! 
urzędnika stanu cywilnego w 
wien starzec w wieku. 106 lat, 


Narze- 


Włoszką. 


samo- 


Pzemystowiee skozany na więzienie 


za wywoływanie strajków i sabotaż ustaw 


W motywach Sąd stwierdził, 
że Jersak jest osubnikiem wy- 
soce nekaa "a ladu i 
koju publicznego, że wywoły- 
= strajki robotnicze, saboto- 
wał ustawy i zarządzenia 
władz, uchylając się od ich wy 
konywania oraz, że jest jedno- 
stka calkowicie antyspołeczną. 

Wychodząc z tych założeń sąd 
uznał, że nawet najwyższy wy” 
miar kary w postaci grzywny 
nie byłby. dostateczną dla nie- 
go karą i jako jedynie skutecz- 
ną karę uznał osadzenie go w 
[areszcie na przeciąż dwóch mie 


MACY 


dowództwem sowieckim. 
Sowiety dostarczyły Chinom 

samolotów wszystkich typów. 

Oficerowie sowieccy są instruk- 


Chińskie siły zbrojne po- 
wietrzne składają się z przeszło 
300 samolotów przeważnie po- 


torami w lotnictwie chińskim, a rchodzenia sowieckiego . 


Chińczycy giną tys atami 


Przeciwuderzenia utopione ue krwi 


TOKIO. Wojska japońskie za- 
jęły dotychczas 669.000 km kw. 
w Chinach Północnych oraz 70 
tys. km kw, w Chinach Środk 

Komunikat głównej kwatery 
cesarskiej głosi, że podczas walk 
na linii kolejowej Pekin—Han- 
kou oraz w prowincji Szansi, 
począwszy od dn. 10 b. m., stra- 
ty chińskie wynoszą blisko 30 
‘yg. ludzi, podczas gdy ze stro- 
ny japońskiej padło 56 zabilych. 


Chińskie przeciwuderzenia w 
południowej części prowincji 
Szantung w pobliżu m, Wen- 
szang, Sining i Mengyin zostały 
odparte z bardzo ciężkimi stra- 
"ami, podobnie jak przeciwude- 
rzenia w pobliżu Wihu i Hang- 
czou w Chinach Środkowych. 

Również nie powiodło się 


nrzeciwuderzenie chińskie ną 
m. Pengpu na kolei Tientsin — 
Pukou, , 
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Pani Zawietowska przyszła w mocy do pokoju 

iw szlalroku, i, zmieniając zupełnie swe zachowanie wobea 

Sawickiego, zwracała się doń tak, jak gdyby go blagała o mi 

łość, Sawicki pozbył się jej pod pretekstem, że może obu- 

aa Arai i zgodził się przyjść po upływie dwóch godzin do 
i. 


Sawicki wstrzymał oddech! Kroki oddalały się 
w kierunku kuchni 

Sawicki chwilę zaczekał, po czym cicho ześliz- 
śnął się z łóżka i udał się również w kierunku | 
kuchni. 

Wobec tego, że Zawistowscy obchodzili się bez 
służącej, nikt u nich w kuchni nie spał. 


Gdy Sawicki wślizgnął się do kuchni, usłyszał ' głośno: 


szept: 

— On tpi... 
pełnie spokojny... 

— Może mam go ic — powiedział z sar- 
kazmem Sawicki. 

— Pan znowu żartuje? 

Miała na sobie tylko koszulę. Poczuł ciepło, j ja- 
kie biło od jej ciała. Oddychała szybko i urywanie. 

— No, nie będę więcej zartował — ujął jej rę- 
kę i peaytuli ją do siebie. : 

Ale w tej samej chwili, poczuł jakieś odrażają- 
ce do niej uczucie. Ta kobieta wzbudziła w nim te: 
raz wstręt. Wstręt wzbudził w nim jej gorący od- 
dech, jej ramiona, które zawisły na jego szyi. 

Prędko uwolnił się od jej uścisku i powiedział: 
. Nie, nie teraz. Może wybuchnąć skandal... 
Jestem tu tylko gościem... Niech mnie pani zrozu- 
mie 


Mocne śpi... Niech pan będzie zu- 


"Chciał jej powiedzieć w tej chwili kiika przy- 
krych stów, po ypozoee jej morały, które mu pra- 
wiłs. Ale milcz 

— Niech się pan nie boi. — Niech się pan nie 
boi — szeptała namiętnie i tuliła się całym swym 
ciałem do niego. 
|. Odepchnął ją zlekka od siebie. 

F  — Powtarzam raz jeszcze, może z tego powodu 
i wybuchnąć skandal... 
dziej, tylko nie tu... 

Nie puściła go. już! Tak, jak tonący chwyta się 
pływającego na wodzie drewna, tak uchwyciła się 
teraz jego. 

„Zapomniała w tej chwili, że w pierwszym pokoju 
śpi jej mąż! Że tam śpi również jej dziecko. Zapom- 
miała teraz o wszystkim! O swych morałach, pou- 
czeniach jakie mu prawiła. Była pijana. Pobyt sam 
ma sam z człowiekiem, który jej się tak spodobał, 
wzbudził w niej morze namiętności. 


Możemy spotkać się gdz'ein- 


DZIEŃ ZAPŁAT 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, _ >” 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Jadd ; 


-ee mea 


| ska 


i 


Sawicki nie miał innej rady. 

Musiał ją brutalnie od siebie "MR 

Po chwili leżał juź spowrotem u siebie na polo- 
wym łóżku. Z kuchni dobiegał go cichy płacz. Po : 
tym znów usłyszał przy sobie sunące przez pokój 
bose stopy. 


Drzwi sypialni otworzyły się po cichu i pani 


| Zawistowska zamknęła je ostrożnie za sobą. 


Nazajutrz, gdy wzrok jego spoikał się z wzro- 
| kiem pani Zawistowskiej, zauważył w niej nieokieł- 
znany gniew. 


W obecności Jadzi, pam Genia odezwała się 


— Panie Stanisławie, u mnie w domu nie jest 
szpital. Dotąd znosiłam to wszystko. Zechce pan ła- 
wie zabrać chorą ze sobą do szpitala, do miasta. 

Sawięki nic nie odpąwiedział, tylko uśmiechnął 
| się ironicznie, 

Jadzia nie wiedziała, czemu Sawicki uśmiecha 
się w odpowiedzi. Obrażają go, traktują ją jak że- 
braczkę, którą wyrzuca się na uk, a on nie rea- 
guje na to, tylko uśmiecha się pod wąsem. 


— Jeśli nie życzy sobie pani, bym dalej był | 
w jej domu, niech mnie pani jeszcze dziś zawiezie 
do szpitala, — oświadczyła Jadzia słabym, ale sta- 
nowczym głosem. 

— Załatwię to sam, miech pani będzie o to zu- 
pełnie spokojna — uspakajał ją Sawicki, 

— Ale nie chcę być dla nikogo ciężarem — po- 
wtórzyła raz jeszcze Jadzia. 

— Proszę tę sprawę zostawić dla mnie — gła- 
skał dłonie Jadzi. — Pani Genia ma swoje zmart- 
wienia — dodał z sarkazmem. 

— Panie Stanisławie, oświadczam. panu raz 
jeszcze i to stanowczo, że u mnie w domu nie jest 
szpital — powtórzyła kategorycznym głosem pani 
aag] — Proszę dziś, najwyżej jutro zabrać stąd tę 
chorą 
— Jutro? Dobrze, mogę jeszcze jutro — uśmie- 
chnął się ironicznie. — Mogę zadośćuczynić prośbie 
pani... 


Pani Zawistowska wyszła, mrucząc coś pod no- 
sem, 

Twarz jej była purpurowa ze złości. 

Weszła do kuchni i poczęła tam krzątać: się. 

— Dlaczego się pan uśmiechał? — dziwiła się 
Jadzia. — Co się tu stało? Już od kilku dni zauwa- 
żyłam, że pani Zawistowska spogląda na mnie tak, 
jak gdybym była jej śmiertelnym wrogiem... - 

Sawicki uśmiechał się wciąż tajemniczo. 
__— PO pot staae EE się 


NEPE E Do chwili, w któ- 


an uśmiecha? Nie PAS, 


| tego wzroku nie zauważył? 


Spojrzał w stronę drzwi kuchennych i pow 
dział cicho: 

— Wnet wyjaśnię pani wszystko... R) 
zrozumie pani o co poszło... 

Op ia j jej, jak pani Zawistowskaą 
ła rau m a ek żądała, by się siad SI 

Byłem aat, że to jest typ r Fobie sa 

slolnió. Dlatego odpowiedziałem jej Barden ję 
Jak widać, nie zgłębiłem jeszcze dotąd daczy i 2 
wieściej. Bo „etóżby przypuszczał, że pod tym ię 
wem kryje się co innego... Niech pani zgadnie, q u 
jej poszio? 

Jadzia uśmiechnęła się zasmucona, 


— Wiem, co pan ma na myśl. Powiem py, 
prawdę, iż nie bacząc na mój stan chocoby. 
żyłam już od kiłku dni, że ta pani spogląda za pa 
zupełnie inaczej. Wzrokiem kobiety, która nię m 
w stosunku do pana obojęina. Zdawało mi się żę 
mylę, że to działa wyobraźnia wskutek ciężkiej cy 
roby, ale teraz spostrzegam, że intuicją 00 che. 
rej, szcze gólnie takiej, która ma silną gorączkę «ja 
bardziej WZMOŻORA, aniżeli osoby, zdrowej. Grn 


— Nie. 

— A więc miałam racją 

— Tak, oceniła to pani słusznie — -trcalomf) 
palce i opowiedział jej o tym, co zaszło tej n 
między nim a panią Genią. 

— To, że ją tak brutalnie od siebie Pa 
łem spowodowało, iż w taki sposób z panią formi 
wiała. To też nie powinna się pani wcale KE 
wać. 

— Źle pan postąpił, panie Stanisławie — 
ia Jadzia tonem urazy. 4 

— Czemu pani tak przypuszcza? 

— Bo mie wolno brutalnie odpychać Sł dh 
kogoś, kto pała taką namiętnością... To 
jak gdyby pan wyrwał niemowlęciu z ust kad 
w chwili, gdy się tylko co wessało w pierś małe 
ną... 

— Nie mogłem jednak inaczej postąpić, | 
czyzna, kochając jedną kobietę, musi odon 
wstręt do innych niewiast, a w każdym razie 
ność. % 

— Nie powinien grać pan jednak komedii P 
winien pan był od razu wyjaśnić tej kobiecie, | 
o niej pan myśli i czuje... 

Sawicki odrzekł, iż chodziło mu przede v 
kim o to, by zemścić się na tej kobiecie, która m 
ła czelność wypędzać z domu ciężko chorą c 

— A do iego muszę. panią zapewnić, — kóry f 
Sawicki — że będę się jeszcze mścił na tej kobi 
cie, jeśli znowu zjawi się ze swymi przekleń 
i Pema s 

iech pan tego nie czyni, gam 
prosila Jadzia. a 

— Wie pani najlepiej o tym, że nie mogę 
brać do szpitala. Nie ma pani przy sobie dolu mę 
tów, mogą wyniknąć z tego aleprzyiena oni 

Sawicki oświadczył, że jeszcze da tej k 
taką nauczkę, by iego raz na zawsze żałował. 


„Delmy ciąg jutro) 


Mę 
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Tajemnice szpiegostwa 
Puik. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obtego wywiadu 


| Chcąc się przekonać, jak 
dalece szpiedzy niemieccy są 
poinformowani o planach rosyj 
skiego sztabu generalnego, Mi- 
kotaj Mikołajewicz uciekł się 
do następującego fortelu: 

Wraz z czlonkami sztabu 
 biscyzą opracował pm ia 
ens na wn odcinki 
o baj Plan Postal dokladnie 
opracowany, wyznaczono na- 
wet godzinę, w której przystąpi 

się do ataku 

Po posiedzeniu sztabu gene- 
ralnego wielki książę wezwał 
do siebie swego adiutanta, ge- 
zw Januszkiewicza i oświad 


nosić zwycięstw. 


pełnie innego 


szpiegów, 


na innym odcinku, 


t 


— ` Plan fen opracowałem tyl 
ko w tym celu, aby wykazać 
generalom ze sztabu, že Niem- 
cy dowiedzą się o nim zanim je 
szcze przystąpimy do ataku i 
zgromadzą swe siły tam, gdzie! 
rzekomo mamy przystąpić do 
ofensywy. Na piętnaście minut 
przed rozpoczęciem ataku, prze 
ślę generałom inny plan, który 
sam opracowałem, zawiadamia 
jąc jednocześnie, że poprzedni 
został całkowicie unieważnio- 
my. Będzie to wielka niespo- 


nego 


niemiecki szpieg! 


szą sromolną 


wie, powtarzam, 


Ea sziaku śeneralneżo M 


im tym, że Niemcy bez pomocy 
swych szpiegów nie potrafią od 


się znakomicie. Rosjanie rozwi- 
nęli ofensywę na podstawie zu 
lanu, opracowa- 
nego przez Mikołaja Mikołaje- 
wicza. Niemcy zaś, którzy opra 
cowali kontrofensywę na pod- 
stawie pierwotnego planu rosyj 
skiego, dostarczonego im przez 
skupili siły zbrojne 
na tym odcinku frontu, 


rzekomo Rosjanie mieli > 


Fortel wielkiego księcia : 


gdzie 


pié do ataku i ponieśli porażkę 


Wielki książę, dowiedziaw- 
szy się, że Niemcy wpadli w po 
trzask i ponieśli porażkę, zwo- 
łał posiedzenie sztabu general- 
i oświadczył generalom: 

— Moi panowie, chciałem pa 
nom wykazać, że w ich szere- 
gach, tu wśród nas, zna:duje się 
Mamy teraz 
niezbity dowód, że gdy Niemcy 
nie znają naszych planów, pono 

klęskę. Moi pano 
szpieg jest 
wśród nas! W najbliższych już 
‘dniach będę wiedział kim on 
jest i przyrzekam wam, że nie 
będę go oszczędzał. Zachowuj- 
dzianka dla panów Keera cie panowie ostrożność 


sie pawei maszych 


i wy- 


rej mie będę wiedział kim jest 


nich, został odkomenderowany 
do dziesiątej armii w charakte- 


ten zdrzica. nie mogę mieć do| rze szefa kontrwywiadu, 


was zaufania. 


W sztabie tej armii zbytnio 


Mikołaj Mikołajewicz nie rzu| go nie lubiano, obawiano się bo 


cał słów na wiatr. Za wszelką | 


soe 

poleci 
generalnego najzdolniejszych a 
gentów rosyjskiego kontrwy- 
wiaądu. Wyznaczono wysoką na 
grodę dla tego agenta, który 
zdoła wykryć szpiega, gnieżdżą 
cego się w sztabie generalnym, 
Agenci węszyli jak psy i tropi- 
li każdego współpracownika 
sztabu, ale ich wysiłki nie dały 
pożądanego wyniku: nie zdoła- 
no wpaść na trop organizacji 
szpiegowskiej. 

Wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza ogarniało z tego 
powodu coraz większe zdener- 
wowanie i swój bezsilny gniew 
wyładowywał na swych prze- 
ciwnikach politycznych. Nie 
wiele mu to pomagało, albo- 
wiem armia rosyjska ponosiła 
klęskę za klęską, aż w końcu 
doszło do katastrofy, do roz- 
gromienia dziesiątej armii, 

Dziesiąta armia generała Sam 
sonowa była doskonale uzbrojo 
na, wyekwipowana i przygoto 
wana do wojny. Zaraz po wybu 
chu wojny światowej została 
ona wysłana na północny odci- 
nek frontu, gdzie toczyły się za 
ciekłe walki z Niemcami. 

W dziesiątej armii brakło lu- 
dzi znających język niemiecki i 
stosunki panujące po drugi -j 
stronie graatcy, Z tego eski 
podpułkownik Miasojedow, któ 
ry znał niem'ecki i stosunki 
nanuiace w Prusach Msclhad- 


paa 


wiem, że doniesie ministrowi 


pragas wykryć szpiega ijs Spraw Wojskowych o tym, ja- 
sprowadzić do sztabu! kie stosunki panują w armii, 


Generał Samsonow był nie- 
zwykle ambitnym dowódcą i za 
liczano go do najzdolniejszych 
generałów rosyjskich. 

Bez wytchnienia parł ze ewą 
armią naprzód. Gonił wroga, 
ale nie mógł go dogonić. Żołnie 
rze wskutek forsownych mar- 
szów byli już u kresu sił, Ale 
generał Samsonow nie zwracał 
na to uwagi, Cóż bowiem zna- 
czyło zmęczenie żołnierzy, w 
porównaniu z czekającą go 
chwałą! „Marzył bowiem o zetk 


nięciu się z armią niemiecką i| drob 


rozbiciu jej w puch. Byłby wów 
czas czczony jak bokaier naro 
dowy i zostałby wówczas obsy 
najwyższymi odznaczen' a 


mi. Rosja bowiem dzięki niemu 


pokonałaby nieprzyjaciela i za! łom zbrojnym? — pytalii 


warła korzystny pokój. 


W rzadkich tylko wypadkach | tkwi w tym jakiś foriel? 


posuwająca się maprzód armia 
generała Samsonowa — napo- 
tykała na większe oddziały n'a 
mieckie, a tylko jeden raz do- 
szło do większego starcia, pod- 
czas którego oddziały niemiec- 
kie zostały rozgromione, 
Generał Samsonow triumio- 
wał. Natychmiast wysłał depe- 
szę dó sztabu generalnego, ko- 
muniku'ąc o zwycięstwie i roz- 
kazał ścigać uciekających Niem 
ców. 
Był to jeden z najwspania|- 
w. byciu 


w 


Samsonowa. Rozpierala go 
dość i duma. 
— Zwycięski Samaorow 
powtarzał sobie w kółko, uk 
chając się z zadowoleaiśśą 6 
ędą mnie powszechnie m 
wać, a przyszłe pokoleria W 
czytały w podręcznikach bi 
rii, że doskonały, dzielny £ 
rał Samsonow złamał opó: 
przyjaciela i  rozgromw 


Niemców, wywalczył 
stwo. 


Radość generała była jedi 
przedwczesna. 
W swym upojeniu nie 
cała wcale uwagi ma tę. 
dziwną okoliczność, że Nie 
stale cofają się i wc'agaja w 
ska rosyjskie w głąb kraju. 
Ale wyżsi oficerowie. 
scy, którzy nie byli upojezi \ 
obnym zwycięstwem, 
mocno zaniepokojeni stalym 
ianiem się wroga. 
— Czy już na samym pó 
ku woay, Niemcy mieliby i 
cić głowy i nie ufać swoimi 


zdziwieni oficerowie, A mó 


tymczasem ros 
generalny triumfowa 
Samsonowa i Rennenkim 
odnosiły jedno zwyciestwo | 
drugim, zwyci ęs! ka armia ro 
ska posuwała się w „śłab Pr 
Wschodnich, zamując jedi 
miasto za drugim. 
W codziennych komuni 
tach wydawanych przez st 
generalny, wiełki książę, 
łaj Mikołajewicz, informow 
ludność o tym, że armia b 
przerwy posuwa się napi 


>-Balszr ciąć juko 


i sit 


Olimpiada w Tokio 


pod znakiem niepewności 


Z za kul s poczynań mansżerów na światowym tynku 


„Zanotowaliśmy zwycięski wy 
nik meczu  pięściarskiego z 
Niemcami, ale wiemy również, 
że z amatorskiego sporiu bok- 
serskiego ubywa as nad asy — 
Henryk Chmielewski, Kwestia 
wyjazdu łodzianina do St. Zjed 
noczonych została przesądzo- 
ną (tak przynajmniej głoszą ci, 
którzy otrzymywali informacje 
KE POROZET ZEW YTY | a a ER NA 5 


Drobśazcgł 


MARSZ SZLAKIEM 2-cej BRYGADY 
LEGIONÓW 
WOROCHTA, W sobotę zakończył 
ME Worochoie tradycyjny marsz 
smakiem drugiej Brygady Legionów. 
W klasie pierwszej (drużyny wojeko 
we, straż graniczna, K.0.P. i policja) 
piorweze miejsce zajął W.KLS, Nowy 


KLĘSKA WĘGIERSKICH 
BOKSERÓW W HAMBURGU 
HAMBURG, — Reprezentzoja bok 
serska Węgior rozegrała w Hambur- 

mecz z policyjną reprezentacją 
famibarga przegrywając 6:10. 


Jak już par, Angielski 
Związek Lekkoatleiyczny na 
swoim walnym zebraniu w Man 
chester uchwalił wycoiać się z 
udziału w olimpiadzie w' 1940 
r, w Tokio. Prezydent Związku 
oświadczył równocześnie dzien 


mikarzom, iż inne państwa naj- 


feet je pójdą za przy 
adem Anglii, zwłaszcza Ame 


rykas 
W odpowiedzi prezydent A- 
merykańskiego Komiietu Olim 


pijskiego Avery Brundage ogło 


sił oświadczenie, że jedyną in- 
stancją powołaną do zadecydo- 
wania, czy olimpiada powinna 
się odbyć w Tokio, jest Między 
narodowy Komitet Olimpijski, 
który się zbierze w Kairze. 
Kongres będzie musi:ł do- 


Prez. Benesz i 10 tys. wi 


Gi 


go — Cyganiewicza), 

Wyjazd mistrza Europy do 
„rau“ nasuwa szereg relleksyj 
Zajrzyjmy więc za kulisy zawo 
dowego boksu i postaramy się 
przynajmniej w szkicu oświetlić 
pewne niejasności, które czar: 
ną nicią przesuwają się przez 
wszystkie tak radośnie opisy- 
wane „cuda”. 

Na zawodowym rynku bok- 
serskim zaznacza się obecnie 
zastraszający brak „nowych 
twarzy”. Manażerowie, a właś 
ciwie specjalni „łapacze” polu- 
ją po różnych miastach i stara- 
ją się wyłowić młode talenty, 
Odczuwa się brak towaru no- 
wego, jeszcze nie „starłego' na 
ringach, jeszcze nieznanego 
przez szeroki ogół. 

Znalezienie „nowej twarzy” 
nastręcza olbrzymie trudności i 
dlatego premiuje się tych „łapa 
czy”, którzy potralią przed ob- 


od „porywacza” Chmielewskie 


kładnie rozpatrzyć wszystkie 
wnioski i zadecydować, czy 
jest reczą możliwą, aby wcbac 
trwającej wojny z Ch'nami, Ja- 
ponia mogla normalnie pizep:o 
wadzić organ'zacę olimpiady. 
Gdyby kongres uznał, że Japo 
nia nie może organizować olm 
piady w 1940 r., wówczas — 
zdaniem p. Brundage — igrzy- 
ska winny być w ogóle odwo- 
łane, a nie przeniesione do in- 
nego państwa. 

Wczora obradował w Londy | 


licze wielmoży, a więc promo- 
tora postawić nowego „typa”. 

Zważmy bowiem, że nawet 
tak sławny majster, jak mister 
Jacobs ostatnio skarży się aa 
brak towaru. Nie można prze- 
cież stale pokazywać publicz- 
ności tych samych kobierów. 
choćby to byli tacy ariyści, jak 
Louis czy Schmeling, Zreszią 
ci ostatni chowani są przez Ja 
cobsa na „czarną godzinę”, 

A w tej chwili jakież impre 
zy można urządzać? Znów spro 
wadzić Farra? Pokazać Foraa? 
Nudne to jak zepsute flaki z o- 
lejem. A co najrewniejsze, że 
mimo najsprytniejczej reklamy, 
żąden przyzwoity Amerykan'n 
nie przyjdzie na mecz i nie wpła 
ci haraczu. Panuje więc, że uży 
ję gospodarczego slowa — sta 
śnacja — na rynku bokserskim. 
Szuka się więc gorączkowo Ro 
wych ludzi i każdy oapowied- 
ni bokser iest poprostu noszo- 
ny na rękach. 

W takich to warunkach wy- 
rosła sprawa Chmielewskiego. 
Oczywiście, że Chmielewski 


9 ; 
bokserskim 

nie może budzić tej sensacji co 
każdy bokser z kategorii naj- 
cięższej. Ale Chmielewski dys- 
ponuje w pierwszym rzędzie; 
piękną sylwetką, umie prowa- 
dzić porywającą walkę, umie 
bić i umie nokautować. Amery 
kanie liczą więc (na pewno), że 
Chmielewski potrafi tak zasu- 
gerować publiczność, że ławą 
będzie przychodziła za mecze. 


Czy rachuby te sprawdzą się 
— przekonamy się w najbliż- 
szym czasie. W tej chwili prag- 
nęlibyśmy tylko jednej rzeczy: 
aby kariera Chmielewskiego; 
jako zawodowca nie napotkała 
na żadne przeszkody. w rodza- 
ja tych, przez piekło których 
przeszedł Eaward Ran. 


Chmielewski chyba będzie 
ostrożniejszy i nie pozwoli się 
zniszczyć, Jest na to za młody 
i naprawdę szkoda byłoby, a- 
by bokser, który w szeregach 
amatorów mógłby odnosić jesz 
cze przez szereg lat sukcesy, 


miał paść ofiarą jakiegoś manu | 


żera. 


(m.g.) 


Olbrzymie zarobki Sonji Henie 


Amerykańskie koła sporto- 
we twierdzą, że ze wszystkich 
sportowców, którzy przeszli na 
zawodowstwo, Sonia Henie naj 
więcej zarabia. Jej dochody 
przewyższają nawet olbrzymie 
dochody słynnych bokserów a- 
merykańskich Dempsey a i Ge 
ne Tunney'a, 


Obecnie, jak wiadomo, Sonia 
Henie zorganizowała rewię na 


nie Brytyjski Komitet Olimpij- | lodzie i objeżdża z tą rewią 


Mieska naszych zapośników 


w spotkaniu z Niemcami Wechodaimi 


ski, Komitet postanowił nie zaj 
mować stanowiska wobec olim 
piady w Tokio przed uchwałą 


Kongresu Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w Kai- 
r Ta LE ; 


W sobotę wieczorem w hali Okre- 
gowego Ośrodza W. F. w Krakowie 
AUNTS 


jzów 


świadkami dramatycznych walk o hokejowe mistrz. Świata 


PRAGA. W sobotę wisczo- 
rem rozograne zostały w Pra- 
dze czeskiej półfinały hokejo- 
wych mistrzosiw świata. 

_ W pierwszym meczu Kana- 
éa pokonała Niemców 1:0, zdo 
bywając decydującą bramkę w 
ostatniej fazie gry przez Bruce. 

W drugim spotkaniu Anglia 
z największym trudem pokona- 
ła Czechosłowację 1:0 (0:0, 0:0 
1:0). Czesi grali z nadzwyczaj- 
ną ambicją i przez dwie tercje 
potrafili utrzymać grę otwartą. 

PRAGA. W ostainim meczu 


póliinałowym o mistrzostwo ho 
kejowe świata, w obecności pre 
zydenta nepubliki Benesza i 10 
tys. wiazów, Czechosłowacja 
pokonała Szwajcarię 3:2 (0:1, 
1:0, 0:0, 2:1). 

Do finału zakwalifikowali się 
zwycięzcy śrup, tj» Czecha 
słowacja, Kanada i Anglia oraz 
jako czwarią drużynę dopusz- 
czono Niemcy, ponieważ zaję- 
ła ona drugie miejsce za dzuży- 
ną zamorską (Kanada). 

W walce o piąte miejsce 
Szwecja pokonała Szwajcarię 


Rekordy! 


Rekordy! 


Gorączka pucharowa w Anglii 


W piątej rundzie walk o puchar Aa 
gii, jak wiadomo, słynny klub Arse- 
pocast przez zoszłorocz 

aru klub Prestow 


widzów i osiągaięto 
chód w wysołrości 2.214 funtów, 

J 
publiczności, gdyż w 


Aston Wilą, zakończonym wynikiem 
remisowym 1:1 obecnych było 76.031 
widzów. 


Z iaza meczów n pegha And |Z68.00 sł 


wymienić należy niespodziew klę- 
ske klubu Pierwszej Ligi Misales 
brough z klubem £Ell-ej Ligi York w 
stosunku 0:1, Klub York jsat najwięk 


c 
Gio obecnych 72.121 | szą rewelacją tegorocæiych walk o pu 
rekordowy do- | char Anglii i ma już za sobą dwa zwy 


cięstwa nad klubami I-oj Ligi i jedno 


ak wię okazało nie był to rekord zwycięstwo mad klukem II-oj PE 
iym eemym daia | Dzięki cotataiemu zwyc'zstwu York 
ędzy Charlionom i | zakwalilikował się do półlinałów. 


Ogółom ma S-miu meczach. o pu- 
ohar Anglii obecaych było 368 tys. wi 
ózów. Wpływy_ kanows _wrmosły 


2:0 (1:0, 0:0, 1;0). 

Polska miała rozegrać mecze 
z Ameryką i Węgrami o 7-me 
miejsce, ale Polacy zrezyśno- 
wali z tych spotkań, ? 

Ponieważ Węgrzy również 
odmówili spotkania z Amery- 
ką, ta ostatnia zajęła 7-me miej 
sce bez walki. 


kontynent amerykański, Dotych 
czas odbyło się 30 przedsta- 
wień tej rewii, które przyn'o- 
sły 140 tys. funtów (3,640 tys. 
zł.) Czysty dochód Sonii Henie 
z tej imprezy wynosił 40 tys. 
funtów (przeszło milion złot.) 

Przeciętnie Sonia Henie zara 
bia tygodniowo 12 tys. funtów 
(312.000 zł.) Poza tym Sonia He 
nie otrzymuje jeszcze duże su- 
my za nakręcanie filmów w 
Hollywood. 


odbyły się międzynarodowe zawody 
z e Niemcy Wschodnie—Pol- 
ska Zachodmia, zakończone spodzie- 
wanym zwycięstwem Niemców w sto- 
sunku 20:2, 


Najlepiej x Polaków spisał 
mistrz Polski w wadze s „ię Ku- 
chta oraz Bajorck, b. kilkakrołny 


gł 
$12 


móstrz Polski w wadze średniej. Obaj 
przegrali swe walki na puukty, przy 
czym enié wypszda, że Bajorok 
ules? b. nieznacznie Niemcowi. 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA" 


Z KNZIeEM 
Były francuski mistrz świata 
wagi średniej, Marcel Thil zde 
cydował się nie bronić tytulu 
mistrza Francji i mistrza Euro 


y: 

Międzynarodowa unia bok- 
serska postanowiła zatem zor- 
żanizować mcz o ms rzostwo 
pomiędzy Francuzem Tenet d 
Niemcem Besselmannem. 

Zwycięzca zdobędzie tytuł 
mistrzą Europy i misirza świa- 
ta europejskiej Unii 


Biedny Owens! 

Amerykański związek lekka 
atletyczny ostatecznie odrzucił 
prośbę Owensa o uznanie go z 
powrolem za amatora. 

Związek znalazł zbyt wiele 
dowodów na to, że Owens brał 
pieniądze nie tylko za starty 
lekkoatletyczne, ale równieź 
jako mensger różnych innych 
imprez (jak np. piłki ręczzej), 


| przy czym Owens kilkakrotnie 


startował sam w zawodowych 
drużynach. 


Porażya Sieli 
W sobolą po po.udniu odbył słę w 
Warszawie mecz bokserski pomiędz 
ieźnieńską Stellą i warszawskim 
C.W.S. Zwyciężył C.W.S. w stosunki 


| 12:2. 


4 pach wagach wyniki 
y nas! jące (na pierwszym miej* 
sou Spirin bokserów C.W.S.): 
Rzewnioki pobral Dobrzyúskiogoç 
Romek wygrał przez techniomty 
o. £ Bidzińwi m; 
Pewzezyński przegrał z Zychem. 
Abramczyk odmiósł zwycięstwo 
Kzozmarkiem; 
Brzóska znokautował w drugiej run 
dzie Sikorskicgo; 
Całka wygrał z Sobislarekim; 
Ciążeja molkautował w pierwszej 
ruadzie Sytkowskiego. 


JĘDRZEJOWSKA ZWYCIĘŻA 

NICEA. W międzynarodowym tur 
mieju tenisowym, Jędrzejowska grając 
z Frrmotzem Brwgnon poknała parę 
jugosiowiańcką Kovacs — Mitic 6:1, 
6:3 


POLONIA MISTRZEM SZERMIER- 
CZYM WARSZAWY 


W decydującym moczu o misirto+ 
stwo Warszawy w szabli Polonia po- 
konala A.Z.$. 10:6, zajmując pierw- 
sze miojece w zzwodąch, 

ak wiadomo, Polonia zdobyła rów 
w mistrzostwo Warszawy w GaD5" 

e, 4 


ROKSERZY POLONII 
PRZEGRYWAJĄ W ŁODZI 


ŁÓDŹ. Bokserzy warsz Poloni 
przegrali z Geyerem 5:11. Sensacja 
ył start Pisarckiego w wadze pół: 
ciężkiej. Pisarrki wypadł dobrze, no- 
kauiując w Il-ej rundzie Winińskiego, 
KALUSOWIE W DERLINTE 
BERLIN. W  berlińckim Pałacu 
cu Sporiowym rozegrane zostały za- 
wody łyżwiarskie o metnzostwo świa 
ta l-e miejsce »dobył: para miemiec* 
ka Maxi Herber — Ernst Baier 
Metrrowska para Polki rodzeń- 
stwo Kahs zajęła przedostatnie 12-19 


CEÑA 10 GR. miejsce. 
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Polscy narciarze w Finlandii 


gotowi do wielkiej batali © mistrzostwo świata 


W ub. sobotę opuściła Zako- 
pane polska reprezentacja nar 
ciarska, udająca się na mistrzo 
stwa świata w Lahti, Z Zakopa 
nego ekspedycja wyjechała po- 
ciągiem do Warszawy, skąd spe 
cjalnym £7-to osobowym Jun- 
korsem odleciała do Finlandii. 

Ostateczny skład reprezenta 
cji jest następujący: Stanisław 
Marusarz, Mieczysław Wnuk, 
Edward Nowacki, Stanisław 
Karpiel i Stanisław Wawrytko. 
Andrzej Marusarz ze względów 


| 


prywatnych musiał pozostać w 


kraji 


Kierownikiem drużyny jest 
dyr. Władysław Kasztelew.cz, 
Wraz z reprezentacją opuśc li 
Polskę delegaci Foiskiego Zwią 
zku Narciarskiego na Między- 
narodowy Kongres w H:lsing- 
forsie, który ma oficja nie po 
twierdzić powierzenie Polsce 
organizacji: mistrzostw świata 

Bezpośrednio po wylądowa- 
niu w He'singforsie reprezenta 
cja uda się w dalszą drożę do 
Lahti podczas gdy uczestnicy 
kongresu pozostali w Helsing- 


forse, 
W sobię mzzybyła do Hei- 


singłorsu _ samololem PLE. 
„Lot” polska reprezen'acja nar 
ciarska pod przewodniciwem 
dynektora Władysława Kaszte- 
lewicza oraz delegacja Polskie 
go Związku Narciarskiego na 
międzynarodowy kougres nar- 
ciarski. 

Polskich narciarzy pow tali 
na lotnisku sekretarz poselstwa 
RP, Narzymski, attache woj- 
skowy ppłk. Łoś oraz prze s'a 
wiciele fińskiego związku nar- 
ciarskiego z konsulem H mser- 
giem na cze'e. Polacy w nie- 
dziele zano ujali aig da Lahti 
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troszny wyzysk polsk 


FEET 


> If o Ga p 


w ras TR © 


ch pracowników 


w „Międzynarodowym T-wie Wagonów Sypialnych* 


(). W prasie codziennej ukazało się 


da. 15 Lm, sprawczdznie z Sądu Pra- | minioj 


cy w stolicy tej mniej więcej (rości: 

„Międzynerodowe T-wo Wagonów 
Sypizlnych znalazło się w Sądzie 
<iacy w charakterze pozwanego © 
4088 zł. Powodem, roszczącym sobie 
tx sowitą pzotonsję, w długoletni 
stępa 1-wa, Józsi I icaas, zatru* 
|oomy jutro „uprzątecz* wagonów, z 

zeją stalą po 249 zł. mies, mie li- 


9: oczywiście pobocznych dozwo»- | ju 


yoh zarobków, 

I oo po 10 lutach pracy umowa 
zędzy sirorumi zosiaje zakłócona 
~ pirzymzwozy ccłą należność, zo- 
3 zwołuiony, kwituje T-wo z od- 
w Í oświadcza, że źzćnych Mterzl- 
pretensji do firmy mie rości, Po 

iym czasie atoli zgłosił się z pre 
‘a, że przez rozizrgniemie mię po- 
1 T-wu mow asy cha 
, które — „jak przystało uprzą- 
iwi” -— pomiósł z własnej szka- 


a rozprawie zaszła istną niospo- 
zka, fey Tewo, pa p przez 
9 pzsłncmocnika, oświadczyło, iż 
3 powództwo (ne tylko kwestia 
motrowazie) powstało widocznie 
ugtargnicnia poweda, Podpiszł on 
Jom w swetm czasie oświądcze- 

„ zrzelkające się wszelkich preten- 
-| do Twa. 

Syd powództwo, Jako bozpodstaw= 
ns, oddalił, zasądzając od powoda 
kosztą sądowe, 

OTUMANIONY 

W świefle złożonych mam wyłaś- 
leń przoz p. Józela Bienssa oraz kil- 
ku innych b, pracowników Między- 
ntrydowego T-wa Wegonów Svpial- 
nych sprawa ta przedstawia się zasa- 
| «ln'czo inaczej. 

P. Bienes, mianowicie, pracował w 
Twice ed 22 maja 1923 r. do 30 wrze- 
śnią 1936 r. a zatem bezmała lat 14, 
przy tym w charakterze „uprzątacza” 

zatrudniony był tylko do 1929 r, od 
tel daty natomiast pełnił funkcję kon 
tuictora, Pensis fego wynosiła nie zł. 
249 —, lecz 103—, : 

Oświadczemie, „że żadnych literal- 
nia pretonsji do firmy nie rości” pod 
piszf p, Bienzs nie przez „roztorgnie- 
 mie', lecz po 3-dniowym, głębokim 
rsmyśle, bowiem znajdował się w 
tym czasie w skra/nej nędzy, a gro- 
toro mu w wypadku nie podpioenia 
wośyrindrzemia” zatrzymaniem książe- 
ozki PKO. z 100-złotowym wkładem, 
złożonym w iinmię przez powoda ty- 
tulem kauci, crez nie 
cdsykodowania za 2-tyġo 
m7 ab ia Do 


łaceniem 
podpi takieg pta 
pisania ego „0- 
wiedczema” ez p. Biennsa przy- 
czyniły sią również „przyjacielskie“ 
_ mmraowy buchaltera T-wa, p. Russo, 
który mówił do powoda: 
— To wlościwie nie ma żadnego 
| ensczamfa | jest świsikiem, przezna- 
"wcią wyłącznie na wewnętrzny uży 
tek... 
Słowem — kiepsko zorientowanego 
w wszelkiego rodzaju papierkowych 
sprawach konduktora — otumanio- 
mo, 
l węg, w see pracy o zoo = 
sztów, ponoszonych przez szere! 
mą ku a umundurowań. kondultor= 
skich jak wynika z zacytowanego na 
wstępie sprawozdania, p, Blenss prze 
bo w tych warunkach przegrać 


ją musiał, Nie jest to jednak bynaf- 
dowcdcm czysiogo Gumiz 
„spryciarzy” z Międzynar, T-wa War 
goa, Sypial, ko za iym z kolei prze- 
riwwióją miozbicia wyjaśnienia grupy 
b, przcowników T-wa, którym nie spo 
sób nie dać wiary. 
GŁODOWE PŁACE 
1 HAŃEIĄCE OBOWIĄZKI... 

Zresztą o miesłychanych warunkach 
pracy w iym przeclsiębiorstwia piasta 
Ż prasa stołoczną przed kilkoma 
miesiączra, eo następuje: 

Czas pracy przcowników wagonów 
sypialsych trwa ocięinie od 16 do 
18 godzin na dobę. Nie lepiej drieje 


CZ 


aasa DRZE EMC 
opec kuchsuny czy eto 

na tak zwanych hamalach, ae pca 
sce materacy kiadąc obrusy i serwet- 
ki, przy cz kocę do okrycia są 
tkęandaliczgio brudae, Niektórzy z 
mich nie mają więc nocują 
także w wagonach reslauracyjnych, 
które stają się przytufkiem. Alo cóż 
chicpcy mają robić, skoro od dłuż- 
szego czasu otrzymują jedynie p 


|20— zł miesięcznie Oroz procent 


napojów, z czego jeszcze wyirąca el 
ja za BU anoryals í młabicna ty: 
ccr 

Koaduktorzy zarabiają 


nie wielo le 


nierć służącej 


piej, bo od 75— do 115— zł, miesię” 
cznie, z czego muszą oplzczó wzzyst- 
kie świsdczonia i podatki, jak rów- 
mież koszt z ionej w drodze bie» 
lizny, czy potłuczozego szkła, W wa- 
pozach sypialaych z szmowzrzmi kos 
duktor jest zmuszony sprzedawać pas 
sażeroma korbatę. której sekleska ko- 
sztujs około 19 gr. — po 55 gr. za 
szklankę, 

W iym miejscu podkreślimy, £o wë- 
dłag opowiadnń b. pracowników 
T-wa, herbalia ta bywa zszwyczaj pz- 


rzona po: kdlka razy, a inięzcywny 
kolor zawdzięcza edyalo dromic 


u lub 


DE E y ema e r 


karmel 
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Spekutanci sowieccy 


Prasa sowiecka uskarża się, 
że w ostatnich czasach znowu 
wzrosła w Moskwie liczba spe- 
kulantów, którzy skupują przed 
mioty pierwszej potrzeby, głów 
nie manufakturę i wysyłają ją 
na wieś, gdzie sprzedają z du- 
żym zarobkiem, 

Spekulanci urządzili soble m. 
in. skład towarów w „Central- 
nym Domu W łościanina '. Kilku 
spekulantów aresztowano. 


CZYTAJCIE 


„WESOŁE WIADOMOŚCI” 
CENA 10 GR. 


EMEDI BAAG 


jeża 


CEJ 


Mimo podeszłego wieku, nigdy nie brała urlopu 


Theodolinda Banfi, służąca 
papieża Piusa XI wyzionęła du 
cha w wieku 76 lat. Była tó! 
pierwsza kobieta, która nie na- 
leżąc do żadnego zakonu reli- 
gijnego, mieszkała pod tym sa- 


tyczną miezbędną dla jego zdro 
wia? 

Przybycie Lindy do Rzymu 
wywołało pewne zakłopotanie w 
otoczeniu papieża, Kobieta nie 
należąca do żadnego zakonu re 


Gdy Linda dowiedziała się o 
tym, oświadczyła zakonnicom, u 
których przebywała w gościnie, 
że chętnie sobie pójdzie, tylko 
hee tym musi pouczyć tych, 

tórzy będą się opiekowali Oj- 


mym dachem, co Ojciec Święty. | ligijnego miałaby przebywać w cem Świętym, jak należy prowa 


Watykanie mieszka bardzo 
mało kobiet, kczba ich sięga do 


| 


100. Są to wyłącznie żony u-| 
rzędników urzędów "W pdsieaą 
zależnych od władz Watykanu. 


Theodolinda Banfi, którą po- 
pularnie nazywano Lindą, przy 
szła na świat w małym miaste- 
czku położonym w pobliżu Me- 
diolanu, Pracowała ona jeszcze 
u pani Ratti, matki obecnego pa 
pieżą i dzięki swej skromności 
dobroci i poczciwości zyskała 
sympatię wszystkich członków 
rodziny, Gdy Monsignor Ratti 
został wysłany do Polski w cha 
rakterze nuncjusza, Linda zao- | 


poza się jego chorą mat- 


ą. 
Po powrocie do Włoch, gdy | 
Monsignor Ratti został arcybis| 
kupem Mediolsnu, zaangażował 
Linde w charakterze gospodyni. ! 

Spokojna i uważna, znająca | 
doskonale skromne upodobania 
swego pracodawcy okazała się! 


pałacu papieskim? Był to pierw 
szy tego rodzaju wypadek. 


dzić jego kuchnię. 
Obeszło się jednak bez tego, 


„Dziewcze o złotym glosie” 


przeżyło straszliwą tragedię 


Gdy przed trzema laty angiel 
skie władze pocztowe postano- 
wiły wprowadzić mechaniczne 
podawanie czasu przez telefon, 
rozpisały konkurs wśród 15.000 
telefonistek, aby w ten sposób 
znaleźć „dziewczynę o zł 
głosie", która miała grać rolę 
angielskiej „zegarynki . 

Cała Anglia z zainteresowa- 
niem śledziła ten „konkurs” i 
gdy telefonistka Jane Cain zo- 
stała uznana za „dziewczynę © 
złotym głosie” fotografie jej po- 
jawiły się we wszystkich dzien- 
nikac 

Nieznana dotychczas telefoni 


wkrótce niezbędną dla młodego| stka w ciągu jednej nocy zdoby 
biskupa. Zjednała sobie również | ła sławę: proponowano jej aby 


serca jego najbliższych współ- 
pracowników, monsignorów 
Gonfalonieri i Venini, 
Arcybiskup, zostawszy obra- 
ny papieżem, polecił starej Lin 
dzie towarzyszyć mu do Rzy- 
mu, Któż bowiem potrafiłby z 
takim oddaniem dbać o mieso, 
o jego garderobę i kuchnie die- 


występowała na balach dobro- 
czynnych, jako zapowiadaczka 
programu, oraz otrzymzła sze- 
reg ponętnych ofert od wytwór 
ni filmowych i dyrekcji teatral- 
nych, ;, ! 

Jane Cain tak się przejęła o- 
fertami, że po otrzymaniu nagro 
dy od władz pocztowych w wy- 


otym | kabarecie, próbowała 


Nie pomógł „ostry flirt" 


i złedziej mieszkanicwy powędrował do więzienia 


Franciszek Miszczuk (Kroch- |wiodąc ożywioną rozmowę z to- doktora i aresztowany. 
malna 16), warszawski złodziej |warzyszką, w bramie został jed-| Obecnie policją szuka wspól- 
mieszkaniowy, dobrawszy sobie |nak rozpoznany przez kuzynkę Inika złodzieją, 


do pomocy jednego kompara, 


zakradł się do mieszkania dra 
Mieczysława Kamińskiego (Mio 
-dowa 9). 7 ; 
Korzysiając 2 nieobecności 
domowników, złodzieje spako- 
wali łupy i zamierzali wymknąć 
się, gdy niespodziewanie nade- 
szła kuzynka doktora. Na jej wi- 
dok złodzieje porzucili toboły. | W dniu wczorajszym policja |„roboty” na szerszą skalę, 
Kompan Miszczuka zdołał u- | stołeczna zlikwidowała szajkę| Janicki i Jamroz mieli za zà- 
mknąć, Miszczuk natomiast |zuchwałych złodziejów rowero- |danie ułatwianie kradzieży i u- 
przerażony alarmem kobiety, |wych, grasującą od dłuższego | trudnianie pościgu za Klitkiem 
pobiegł o piętro wyżej, zapukał |czasu na terenie YĆ który porywał rower, pozosta- 
do drzwi drugiego lokalu i po-| Szajka była doskonale zorga- |wiony przez cyklistę bez opie- 
_ prosił służącą Marię Wilmowicz |nizowana i działała tak spraw- | ki i umykał. 
o podanie szklanki wody. Po-|nie, że przez odłuższy czas u-| Klitko upatrywał sobie zwy- 
nieważ służąca schodziła do |chodziły jej bezkarnie wszyst- | klę jakiegoś cyklistę i jeździł za 
miasta po zakupy, złodziej na- |kie kradzieże, nim taksówką. Za nim w pew- 


wiązał z nią wesołą pogawędkę 
i prosił o zezwolenie na towa» 
rzyszenie, 


Tymczzsem dozorca domu | złodziej. 


zamknął bramę i wezwał prze- 


Na czele bandy złodziejskiej | 
stał Wacław Klitko (Targówek) | 
notowany i wielokrotnie karany 


Dobrał on sobie do pomocy 


nej odległości jechali na rowe- 
rach dwaj wspólnicy, 

Gdy cyklista pozostawił rower 
przed bramą lub na klatce scho- 
dowej, Jamroz stawał na cza- 


| chodzący w pobliżu patrol po- |Ludwika Janickiego (Dzika 4) i|'ach na schodech, Klitko kradł 


licji XII komisariatu. Miercznk |Iśnecego Jamroza (nie meldowa 
z pewną miną zeszedł do bramy ny), z którymi przysiąpił do 


l 


sawer i odieżdźeł, pewien, że 
kompani sparaliżują pościg. 


sokości 10 funtów, porzuciła pra 
cę i postanowiła poświęcić się 
karierze teatralnej. Nie miała 
jednak szczęścia, Popularność 
jej trwała tylko kilka tygodni. 

Występowała w tym i owym 
szczęś- 
cią we filmie i na deskach sce- 
nicznych, ale okazało się, że 
nie ma zdolności w tym kierun- 
ku i w końcu zapomniano © 
dziewczynie o złotym głosie. 

Jane Cain nie ustępowała je- 
dnak, Biegała z jednej yach 
teatralnej do drugiej, od jednego 
dyrektora do drugiego, ale wsze 
dzie odprawiono ją z kwitkiem. 
Pomimo, że nędza zaczęła jej za 
glądać w oczy, nie chciała zwró 
cić się do Ba Sp pocztowych z 
prośbą o posadę, na to nie po- 
zwalałą jej ambicja, 

Dopiero przed kilkoma dnia- 
mi, gdy gazety podały, że tele- 
fonistka próbowała odebrać so 
bię życie, opinią publiczna znów 
zainteresowała się losem „dzie 
wczyny o złotym głosie". Jane 
Cain zdołano utrzymać przy ży 
ciu i obecnie do szpitala na jej 
nazwisko napływa mnóstwo li- 
stów, pełnych współczucia, 

Ofiaruje się jej wiele posad 
i prawdopodobnie rokorwales- 
centka po powrocie do zdrowia 
przyjmie posadę w jednym z 
wie k 


ich hotelów londyńskich w 
charakterze telefonistki. 


Jakoż wspólnicy dzielnie wy- 
wiązywali się ze swoich obo- 
wiązków. razie alarmu po- 
szkodówanego, Jzmrcz z Janic- 
kim przyłączali się do pogoni, 
by swoimi rowerami w odpowie- 
dniej chwili zatarasować drogę. 

Zwykle jeden ze złodziejów 
„przewracał” się z rowerem pod 
koła drugiego, formując w ten 
sposób zaporę, 

W ten sposób kanda dokonała 
kradzieży kilkudziesięciu rowe- 
rów, Wreszcie w dniu wczoraj- 
szym złodziejom  powinęła się 
noga, — 

Jeden z wywiadowców policji 
zaobserwował bande „tropiącą” 


ponieważ papież Pius XI posta 
wił na swoim. Polecił przerobić 


pea "r ETZ RAA | zi je 


swoje apartamenty w ten spo- : 


sób, że jego garderoba i kuch- 
nia zostały oddzielone od jego 
pokojów. I Linda ubrana na 
czarno w dalszym ciągu prowa 


dziła gospodarstwo swego wiel- 


kiego pracodawcy. 
Jej stan zdrowia budził co- 


raz większe obawy. Mimo pode 


szłego wieku, liczyła wówczas 
65 lat, nigdy nie chciała wziąć 
krótkiego urlopu Tysiące czyn» 
ności, które były związane z jej 
funkcjami, 
czerpały i Ojciec Święty w koń 


całkowicie ją wy* . 


cu zdołał ją przekonać, że po- 
winna porzucić pracę. Ponieważ; 


żadna kobieta nie mogła jej za 
stąpić, powierzył prowadzenie 
swego gospodarstwa trzem mni 
chom, braciom  franciszkanom. 


Linda zaś przeniosła się do 
skromnego apartamentu, przygo 


towanego dla niej w 
sióstr Świętego Karola. 


w klinice 


W ostatnich latach siły coraz . 


bardz 


iej ją opuszczały i musia- 


ła stale leżeć w łóżku. Pius XI , 


powierzył ją wówczas opiece 
swego prywatnego lekarza, pro 
fesora Milani, a monsiśgnorowie 


Gonfalonieri i Venini odwiedza 


li ją często, przynosząc błogo- 


sławieństwo Ojca Świętego. 


Theodolinda Banfi przebyła - 


+również swą godzinę sławy. 


Przed 10 laty pewien dominika” 
nin założył w Ameryce organi: 
zację religijną, mianując Lindę 


honorową przewodniczącą orga 


nizacji Gdy przybył do Rzymu - 


i oficjalnie zakomunikował ię 
wiadomość, wręczając jej statu 
ty organizacji w angielskim ję- 
zyku, Linda rzuciła okiem na 
niezrozumiałe dla niej pismo i 
oświadczyła: 

Jest to zupełnie niepo- 
trzebne, nie zastuguję na tego 
rodzaju zaszczyty, jestem bo- 
wiem tylko zwykłą skromną słu 
l żącą... 


isy kradzieży rowerów 


Debrana kompania — Poszukiwanie ofiar — Zasadzka — Zdematkowanic 


fcyklistę, Jana Wójcika (Ursus). 


Gdy Wójcik pozostawił na chwi- 
lę swój rower przed bramą do- 
mu nr 43 przy ul. Nowy Świa!, 
Janicki z Jamrozem udali się 
na czaty, a Klitko porwał ro- 
wer i zamierzał uciec, 

Wówczas dzielny wywiadow- 
ca wepchnął złodzie'ów do bra- 
my, zaalarmował dozorcę i a- 
reszlował całą bandę. 

Jak się okazuje, szajka była 
w zmowie z szcierem taksówki, 
nie chce jednak ujawnić jego na- 
zwiska. Skradzione rowery po 
przemalowaniu i przeróbce 
znrzodawaro na placu Kercele- 


go. Dalsze dochodzenie w toku. 
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NRAD RYLSKI 


KO 
D 


poera 


Było fo w czasach przedwojennych. 

a Kaukazie grasował ze swoją bandą ferszt zbójecki 
Selim-Chan, Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. z 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
0% (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedyneczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców 4 wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jaj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Częczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chane. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
łaśnić, na czym polega jego plan Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, gprzebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
tanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, ża niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę Trzeba „uprzątnąć”* z drogi 
tego Kibirowa,”* 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
tator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w ebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
tym w ręce władz. Nagle, podczas zebrania. dano znać tele- 
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
sera amerykańskiego. , 

Misję porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył K'birowowi i Esaudowi. 

Esaud i Kibirow włożyli mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dworrzec kisłowodski, Tam zobaczyli mi 
lionera amerykańskieśo, jak wychodził na peron. Dwaj „ofi 
cerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron. 

„Oficerowie“ Fsaud i Kibirow wsiedli do tego samego 
przedziału eo i Amerykanin. Po drodze nawiązali z nim roz- 


wę. 
Gdy byf niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Esaud rzucił się na Amerykanina. 
Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mt 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 


tts 
PAS kika mimt później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umówionym miejścit... 
d Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał prryprowadzić sobie Amery- 


Ta 

` Amerykanin był zaskoczony szlachetnym wyglądem twa- 
rzy erreja Chao Ni% czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chan poznał to po nim od razu. ANY 

y dges foa zażą od Amerykanina siedemdziewięciu 

ięcy rubli okupu. 
w Tymczasem Kibirow postanowił skończyć wreszcie £ Se 
fm-Chanem. Postanowił, że WAW: go pod jakimś pretek 
stem w góry, a mocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pobiednie on po policję. 
|. Sikorski, panray 
dni po rymfcu grozneńs! 
jchmeda, kt 
rozum 'ał, że A 
„A iak się właściwie nazywaazi, 


Sikorski drgnął NZ > 
„Że też wcześniej mi to na myśl nie przyszło”... 
— pomyślał, — To przecież takie proste, że trzeba 
się akoś nazywać ”.... yy 
— Ja... — odpowiedział szybko i urwał na jed- 
mgnienie oka, — ja... nazywam się Ibrahim... 
— Ładne imię... — zauważył Achmed. — 
więc, Ibrahimie, ruszamy... BĘ, >> 
Sikorski lżej odetchnął. -. AE 
„Jakie to szczęście, że przyszło mi akurat to 
imię do głowy”, — pomyślał w duchu. „Ładnie bym 
wyglądał... Od razu na początku mogłem się zdra- 


za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
im, aż wreszcie natrafił na Częczeńca 
*miał go zaprowadzć „do pracy”. Sikorski 
o tu o pracę u Selim - Chana, A 
? — zapytał nagie 

o La 


a No 


=" 


Wszyscy trzej opuścili knajpę, a po godzinie 
mieli już daleko za sobą miasto Grozny... 

Achmed nie wypytywał o nic nowego dżigita. 
Do niego, Achmeda, należało tylko „wyłapanie” od- 
powiednich kandydatów. na ludzi Selim - Chana 
z rynku i kna'p grozneńskich, a resztę pozostawiał 
swemu ojcu, Hamidowi.... A 

Hamid, ten sam właśnie, który pomógł- Kibirowo- 
wi i Eseudowi przy porwaniu Amerykanina, pole- 
gał w tym wypadku tylko na sobie samym. Przysła- 
nie nowego dżigita do Selim - Chana było zbyt od- 


| powiedzialną funkcją, żeby miał ją powierzyć swe- 


mu młodemu synowi. i 

— Tu potrzeba dużo doświadczenia , mój synu, 
— mawiał do Achmeda, gdy ten mu wyrzucał brak 
zaufania do niego—„Nie wystarczy ot tak sobie po- 
gadać z jakimś dżigitem... Trzeba umieć i pa'rzeć, 


wnaczyjać z twarzy to, co tamten ma w sercu. A te- 


LPRAWDZIWE DZIEJE. 
h DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


NS) 
A 


SŁAWNEGO ZB 


go nie potrafi taki młodzik, jak ty”... 

Raz nawet Achmed wpadł w gniew, słysząc te- 
go rodza u słowa: 

— Jeżeli tak — zawołał — to nie posyłaj mnie 
nigdzie, ojcze... Nie chcę... 

— No cicho, ty głupi — uspokoił go wtedy Ha- 
mid, — Dlaczego nie miałbym cię posyłać?... Kiedy 
sprytny to ty jesteś, tylko poczekaj jeszcze trochę... 
Nie można tak wszystko od razu... I ty będziesz star- 
szy z czasem... nabędziesz doświadczenia... 

I Achmed musiał się zastosować do woli swe- 
GO oO/ca... 

To też Sikorski szedł przez całą prawie drogę 
w milczeniu. Był z jednej sirony zadowolony z tego, 
że go o nic ten Achmed nie pytał, ale z drugiej siro- 
ny gorączkował się już w duchu i niecierpliwił. Wie- 
dział, że taka wsiępna rozmowa była nie do uniknię- 
cia i bał się jej po trosze, to też wolałby, żeby to już 
jak najprędzej nastąpiło, żeby się tego pozbyć... 

Sikorski czuł się jak przed trudnym egzami- 
nem... 

„Egzamin” nastąpił wreszcie w chacie Hamida... 

— Witaj, synu, — ucieszył się Hamid na widok 


Z BUZZ 


—No, Ibrahim'e, dziś pójdziemy poszukać 
ciebie pracy- 


Achmeda. — A i ty także jesteś... — przywitał ser- 
decznym głosem drugiego Czeczeńca, który tu przy- 
szedł razem z Achmedem i Sikorskim z Groznego. 

— A kto to taki? — wskazał wzrokiem na Si- 
korskiego. 

— To dżigit, który przybył z południa... Ibra- 
him... — objaśnił Achmzd, mrugnąwszy porozumie- 
wawczo do ojca. — Szuka: pracy... À 

— Ach tak.. — mruknął stary Hamid. — No 
dobrze... , 

Hamid przyjrzał się badawczo nowemu dżigi- 
towi 


dla 


Sikorski drżał w duchu z obawy przed wyni- 
kiem tych badawczych spojrzeń Czeczeńca. Posta- 
rał się jednak, żeby nic po sobie nie pokazać i żeby 
zachować wyraz twarzy uczciwego człowieka, któ- 
ry nie ma żadnych ukrytych myśli... 

— Więc jesteś z południa, powiadasz... — ode- 
zwał się wreszcie Hamid. — A dawno już, jak wy- 
wędrowałeś z tamtych stron ?a. : $ 

— O, już ze dwa miesiące... Myślałem, że znaj- 
dę tu jaką pracę, a' tymczasem kręcę się już tak 
długo bez zajęcia... 

— Czym się właściwie zajmowałeś przed tym? 
— rzucił nagle pytanie Hamid. 

— Pracowałem przy dywanach... W domu był 
głód... Starzy nie mieli z czego wyżywić nas wszyst- 
kich.. Mam jeszcze trzy siostry... — dodał. — No, 
więc ędrowałem najpierw do Persji... 

— Toś ty i w Persji był?... — Spojrzał na niego 
Hamid z pewnym zaciekawieniem. 

— Tak... i to nawet dosyć długo... — odpowie- 
dział Sikorski — Tam właśnie pracowałem przy 
dywanach... $ 

— To dlaczegoś stamtąd odszedł? — spytał Ha- 
mid, spoglądając na niego badawczo swymi małymi 
oczkami, — Kiedy się ma pracę, to trzeba się jej 
trzymać... ; 

— To prawda... Ale ja sam nie rzuciłem pracy, 
tylko że po prostu nie miałem już potem przy czym 
pracować... Wiesz przecież, dżigit, jak to bywa..— 
edpazi Sikorski, e= No i wiedy pomyślałem sobie, że 


OJNIKA 


ot Z O ZZ ZE A O 


'lepiej wrócić do swoich, może teraz tak coś znajdę... 


Zresztę serce ciągnęło mnie także z powrotem... 
Sikorski sam był zaskoczony tym, że tak mu 
gładko idzie to opowiadanie. Był on w gruncie rze- 
czy człowiekiem bojaźliwym, omal że nie tchórzem, 
ale ogromna ambicja i pragnienie wybicia się poko- 
nywało w nim wszelki sirach i obawę. 
Sikorski zdawał sobie dokładnie sprawę, na co 


się naraża, idąc do obozu Selim - Chana, i bał sig“ 


tego, co może go spotkać. Jednak sam wystąpił, ze 
swoim planem, bo widział, że to jest najlepsza oka- 
zja wybicia się na wysokie stanowisko... 

Sikorski czuł się teraz ogromnie podniesiony na 
duchu tym, że mu się na razie wszystko udaje, i im 
dłużej mówił, tym był śmielszy i bardziej pewny 
siebie... Po wyrazie twarzy Hamida poznawał, że 
gra dobrze swoją rolę, że tamten wierzy we wszyst= 
ko, co on, „Ibrahim”, opowiada... 

Sikorski przybrał cierpiący wyraz twarzy i opo» 
pca? dalej nieco przyciszonym głosem, jakby zbo* 
ałym: 

p Ale w domu znów zastałem glöd.. Matka 
chora... Nie mogłem dłużej na to pairzeć, bo im po 
móc nie miałem czym... 


W oczach Hamida Sikorski dojrzał wyraz współ- ' 


czucia, To zwiększyło jeszcze rzekomy ból w jego 
glosie: 

— Przywędrowałem więc w te strony... Slysza* 
łem, że tu prędzej można dostać jakąś pracę... 

Przez chwilę panowało milczenie. 

— À o Selim - Chanie słyszałeś?... — rzucił na- 
gle pytanie Hamid, zatapiając spojrzenie w (warzy 
Sikorskiego. 

Sikorski musiał użyć całej siły woli, żeby nie 
dać poznać po sobie wrażenia, jakie na nim wywar- 
ło to imię, tak nagle rzucone w rozmowie. Rozu- 
miał, że Hamid zadał mu celowo to pytanie, żeby 


wyczytać z jego twarzy, jaki jest na prawdę ten 
nowy dżigit, czy nadaje się na człowieka Selim“ 


Chana... 

Sikorskiemu udało się osiągnąć to, źe ani jedem 

muskuł nie drgnął na jego twarzy, i że oczy jego za- 
płonęły tak, jakby usłyszał imię człowieka, kiórego 
uwielbia z całej duszy. 
Tak... — odparł wzruszonym glosem, — sły- 
szałem... U nas wciąż mówią o nim po sallach.. 
dzie modlą się do Allacha, żeby Selim - Chan i do 
nas zawitał, i pomógł nam, gdy głodujemy... 

„Jak mi to doskonale idzie" — pomyślał przy 
tym znów Sikorski. — „Nie p zt oym się ni- 
gdy, że potrafię mówić o tym zbóju z takim zachwy: 
tem... Człowiek nigdy sam nie wie, co potrali. 

Hamid byt widać zupełnie zadowolony ze słów 
tego nowego dżigita i z tonu, jakim zostaly wypo* 
wiedziane. oczach jego ukazała się pewna sym 
patia dla tego Czeczeńca, który przybył z tak da= 
leka w poszukiwaniu pracy... — Hamid. nic nie od- 


powiedział na pełne zachwytu słowa o Selim-Cha- 


nie. Zastanawiał się chwilę, ściąśnąwszy brwi, a po- 
tem powiedział, nazywając po raz pierwszy niezna” 
jomego po imieniu: ' 

— No, lbrah'mie, zjesz coś z nami... na pewno 
jesteś głodny... 
WĘ... 

Ale nie mówili już nic na temat, związany z See 
lim - Chanem. Zasadnicze badanie było już sksń+ 
czone, Sikorski przeszedł :pierwszą próbę ogniową. 

Raz tylko Hamid rzucił nagle pytanie: 

—A jak tam ze strzelaniem, lbrah!mie?... 
Umiesz dobrze oelować?.., 

Teraz Sikorski nie musiał się wcale zastanae 
wiać nad odpowiedzia i tym razem z prawdziwą du» 
mą w głosie odpowiedział: 

— O, tak... Strzelam doskonale... Jeszcze nigdy 
nie spudłowałem... 

W takim razie będzie dobrze z tobą... — od- 
part mocnym glosem Hamid — Nie bój się, Hami» 
dzie, będziesz miał pracę... 

W chacie Hamida Sikorski spędził kilka dni. 
Nic mu tu nie brakowało, dostawał jeść i pić, i miał 
wygodny nocleg. 

„Po tych brudnych zajazdach ta chała może ujść 
za pierwszorzędny hotel"... — myślał Sikorski, „Je- 


Polem dokończymy naszą rozmo* 


żeli tak zawsze jest w służbie u Selim - Chana, to 
byłoby wcale nie żle“... 
Któregoś dnia Hamid powiedział do Sikor- 


skiego: 

— No Ibrahimie, dziś pójdziemy poszukać dla 
ciebie pracy... 

— Dokąd?... — zapytał nieostrożnie Sikorski, 

Hamid rzucł na nego tak gniewne spojrzenie, 
že Sikorski aż zadrżał na całym ciele... : 
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"_'90 lecia Niepodległości 


Budżet m. Piotrkowa | 


Rada Miejska w drugim czy- | kę obdzielał rodzinę dziecka w żydów, nazywając ich Esterką | 
taniu wg. ustalonego porządku | większej 


dnia uchwaliła: 


wer |: 


ilości, umożliwiając 
matce i rodzeństwu korzystanie 


— Zaciągnięcie pożyczki to-|z pożywki, co mogło się odbić 
warowej z Funduszu Pracy w |na tężyźnie najmniejszych wy- 
sumie zł 15 tys. — na zakup chowanków, którą to obawę 
materiałów do robót drogo- | sam dr. wyraził. Mimo przyz- 


wych — jednogłośnie. 


nanych dodatkowych pieniędzy 


— Zaciągnięcie pożyczki dłu- | stan dawny trwał. To spowo- 


goterminowej z F 


P. w sumie | dowało ostrą interpelację izwią- 
zł 24 tys. — na rozbudowę u-|zane z tym kwasy. 


Prezydent 


rządzeń wodociągowych — jed- |Fiszer apeluje do Rady o nie- 


nogłośnie. — Zaciągnięcie_po- | zajmowanie się sprawami per- | 
życzki długoterminowej z F. P. | sonalńymi. Powrócono do czy- 


w sumie zł 16 tys. na' rozbu- | tania prel. budż. 


dowę urządzeń kanalizacyjnych 


Radny Dobrzański im. KI. Nar. 


‘| jednogłośnie. — Zaciągnię- | stawia wniosek o nie subsydio- 


cie pożyczki z Komunalnego |wanie „Płomyka”* — na rzecz 


"Eunduszu Poż. Zapom. w kwo- | „Słonka”* motywując znaną hi- 


‘cie zł 10 tys na pomiary mia- |storię i wyrokiem sądowym. 


sta,  . i 
— Konwersję Funduszu, ze- 


Jednocześnie wpływa kontrwn. 
socj. o niesubsydj. „Słonka“ na 


branego na szkołę uczczenia | rzecz „Płomyka”. 


Pań- 
stwa- Polskiego w kwocie zł 


- 45.704.359 — przyczym KI. Nar. 


wstrzymał się od głosowania. 
" -=—'Konwersję legatu Stron- 
czyńskich'w kwocie zł 11.900 
— uwaga j. w. 
;'— Sprzedaż skrawka placu 
miejskiego przy ul. Garbarskiej 
Nr. 30 (2871 m”) za sumę zł 
28.71 — jednogłośnie. 

= Sprzedaż skrawka, placu 
miejskiego przy ul. Reymonta 
Nr. 5 — za sumę zł 115.22 (po 
zł 2 za 1 m”) — jednogłośnie. 

W toku czytania prelimina- 


Spa budżetowego 1938/39 roku 
dłuższe dyskusje wywołało kil- żywienie dzieci na kolonie let- 
"ka pktów. I tak, pierwsza bu- 
"fa zawrzała gdy, gdy wytoczo- 


ne sprawę Kropli Mleka, zwią- 
zaną z pamiętnymi zajściami 


te koniec ub. roku. Vice prez. 


ziembło odczytał korespon- 


W związku z przejścia w pro- 
dukcji gazu przez. Qiazownię 
Miejsk. z 6-retort. starych pie- 
ców gazowych na 8" retortowe 
nowe, oraz generator gazu wo- 
dnego — KI. Nar. zgłasza skre- 
ślenia gen. gazu wodn. oraz po” 
zycji na obsługę urządzenia. 

Oświetlenie gazowe jest droż- 
sze, ale intensywniejsze i na 
skutek żalów na elektryczne 
oświetlenie zaprowadzono na 
Hali Targowej zmianę, przez co 
pozycja nieco wzrosły. 


pozycji okazuje się, że 
nie przydzielił subwencji na do- 


nie i t£ d. e 


W wyjaśnieniu pustych kilku 
P. | ostatniego mówca przytoczył 


Poddano głosowaniu szereg 
wniosków Rada uchwaliła przy- | nej. 
znanie czł. zarz. miejsk. zawo- 
dowo pełn. swe czynności do- 
datkowego wynagr.—prezydent | kilka tys. Z żydami łączy klub 


hwalony 


„socjalistów; Politykę oglądania 
się na pomoc rządową nazwał 
postawą z sukna (przykład zacz. 
z rozm. Radziwiłła z Kmicicem 
w Trylogii) po który wśród ty- 
„sięcy wyciąga się marnotrawna 
ręka samorządu piotrk. W za- 


kończeniu zapowiedział radny | 
, Dobrzański głosowania KI. Nar. 


przeciw budż. i systemowi. 

Radny mec, Owczarek' (OZN) 
— stwierdza, że rewizje woje- 
wódzkie i *ministerialne wyka- 
zały prawidłowość i planowość 
gospodarki miejskiej, co upoważ 
nia do zaufania dalszego i na 
prelim. rok. Wśród miast, prze- 
widzianych, jako deficytowe 
przez Rząd, jest i Piotrków. 
Miasto mimo wysiłku nie może 
podołać płatniczym obowiąz- 
kom, więc skoro tylko ma mo- 
żliwości sięgnięcia do źródeł, 
dostępnych dla wszystkich, po- 
winien to uczynić. — 
darka jest dobrą i rzeczową, 
głosujemy za budżetem — za- 
kończył mówca, 

Radny Dobruś (Socj. Jedn. 
Rob.) — krytykuje dalsze za- 
rzuty Kl. Nar. stwierdzając, że 
jest ciężko i źle, ale, że źró- 
deł gdzieindziej należy szukać. 
Zarzuty co do przerostu wyda- 
tków administr., rozdęcia bud- 
żetu i'nieoszczędnej gospodar- 
ki są niesłuszne. Co do tego 


fakt, że kiedyś, zarząd, szuka- 
jąc źródel oszczędności prze- 
niósł zakup lekarstw z aptek 
przwatnych do apteki szpital- 
Wskutek jednak nacisku 
zgóry musiano przywrócić stan 
pierwotny tracąc w ten sposób 


dencję z p. D-rem. Truszkow- 250 zł w-prez. 100 przyznanie | wspólna niedo! przeciw kapi- 


skimiż użył wyrażenia mocnego W | radnym diet za udział w posie- 
zapytaniu: „na czyje zleceniejest| dzeniu w wys. 1 zł 15 gr. — 
" stosowane oszukiwanie dzieci“? | członkonkom delegacyj i rad- 


- Imieniem Kl. Nar. 


wiali radni Dobrzański i Szret- (20 zł na dobę plus przejazd 
terówna podkreślając autokra-|] kl. plus 6 zł na rozjazdy). 


tyzm i obrażliwość tonu w wyż. 


Upadły wnioski Kl. Nar. o 


` cyt. urywku listu i to do oso- | przesunięcie subsydium na żyd. | 


by tej miary i zasług co p.dr. |stację nad Matką i Dzieckiem 
Truszkowski. Wyrażono tezę, |w kwocie 2500 na ogólną, na 
że pan Uziembło okazał złą | którą prelimin. przewiduje za- 


wolę, obraził, w sumie spowo- ||edwie 900 zł. 


W spr. zmn. 


dował wielką stratę. Na sali wyd. adm. o 20 proc. i zniesie- 
zawrzało, Kolejne przemówie- |nje wydziału karnego. 


nia .prówókowały p Uziembłę do 
powiedzenia istotnej prawdy. 

'‘ Radny Gadzinowski 
dopatruje się w konfl. 


JZN.|oraz wn, Kl. 
między | ;nserweniowania w min. P.i H. 


Przyjęto wn. na świetl. pracy 
ob. Kobiet—subsydiować 900 zł 
Nar. w sprawie 


magistratem a lekarzem intrygi. |w sprawie potanienia światła i 
Radny Bochiński (socj.) pod- | siły prądu elektrycznego (Belg. 
kreśla wprawdzie zasługi d-ra|Sp. Akc w Piotrk.) Subs._na 


Truśszkowskiego. 
ubolewanie, dlaczego 


Miasta brak pieniędzy, by sto- 
sować dla dzieci w pożywce 
5 proc. miesżanki ńie zaś 3 

Iroc. — co wg. jego słów by- 

o wysoce szkodliwe, A gdy 
wreszcie otrzymał pieniądze 
nie zastosował zmiany 
w 'praktyce 5 proc. mieszanki. 
Radny uważa, że Zarząd Miej- 
ski powinien wkroczyć, jako 
zwierzchnik w tej sprawie. 

Radna Grabowska wykazała 
jałowość dyskusji w braku za- 
interesowanego, który nie mo- 
że się sam obronić. 

"Po dalszych. w tej sprawie 
głosach wiceprez. stwierdza nie- 
właściwość użytej formy, ale, 
mówi, że wyrażenie to użył na 
skutek takiego określenia przez 
d-ra Truszkowskiego czynności, 
związanych z dawaną mniej 
proc pożywką; stwierdza dalej, 
że lekarz rozcieńczając pożyw- 


memme 
Kino Teatr 
-AQ 
„AŚ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 


4 


wić rynki pracy. W-g 


Redaktor i Wydawca: Br pnisław 


Ale wyraża|FON zmn. o 600 zl na FOM 


lekarz |o 150 zł. 
„nie zakomunikował Zarządowi a 


Generalna dyskusja. 


Radny Dobrzański (Kl. Nar.) 
analizuje budżet. Stawiając sze- 


|reg zarzutów, zjedzenie. kilku 


depozytów (jak fund, emeryt.) 
grzech w postaci niezapłacone- 
go długu Ubezp. Społ. w wys. 
30 tys. M. in. mówca wykazuje, 
że właść. nier. w Piotrkowie 
pokrywają 23 proc. dochodów, 
podczas gdy w Poznaniu 3 proc. 
Utrwalenie opinii o naszym gro- 
dzie miasta deficytowego jest 
szkodliwe, a że pumoc z zewn. 
topnieje należy poważnie po- 
myśleć o robotach publ. i oży- 
opinii 
mówcy Zarząd Miasta, pozba- 
wieny braku inicjatywy wogólnoś 
ci, cały wysiłek wytęża na wy- 
nalezienie źródeł pożyczki, zo- 
stawiając tyle, że w razie na- 
głej potrzeby nie będzie już 
czego. Radny zaatakował ostro 


Dziś i dni następnych ! 


osnuty na tle legendy o zaginionej Atlantydzie p. t. 


Władca podwodnego Świata 


Najśmielsza fantazja filmowa. Gigantyczny dramat | 


(Atlantyda) 


Kalwary 


talistom (głos z ław Klubu Na- 
rodowego: 15. proc. kapitału 
jest zaledwie.w rękach chrześ- 


przema- | nym delegowanym diety do 5 kl. | cijan). 


Zarzut iż samorząd jest jak 
zdychająca krowa, którą trze- 
ba podpierać z wszystkich stron 
patykami jest wysoce krzywdzą- 
lcy. Jeżeli wyciągamy rękę do 
Państwa, to i za Państwo wie- 
le robimy. Mówca porównał 
samorząd do biednego krew- 
nego, któremu ten i ów rzu- 
ci ochłap, a wymaga cudów, 
o którym jednak nie powinna 
zapomnieć najukochańsza Ma- 
tka. Po wysunięciu szeregu 
postulatów radny wypowiedział 
się, jako współtwórca za bud- 
żetem. 

Omówiwszy sprawę długów, 
wody (u nas najtańsza z miast 
Ullenowskich) i Elektrowni pre- 
zydent stwierdza, że opozycja 
KI. Narod. jest samą dla sie- 
bie, dla prasy. — W głosowa- 
niu budżet przyjęto (przeciw 
gł. KI. Nar.) w kwocie: wydaf- 
ki 1.752.843 zł dochód 1.540.397 
— niedobór 212,446 zł. 

Na tym posiedzenie Rady 
zamknięto, Wniosku wsprawje 
„Płomyka i Słonka” nie pod- 
dano głosowaniu. 

Rou. 


Czytajcie Dziennik Piotrkowski. 


t ALEC — : a KE = PEE o |. 
‘łości Nr. 2 _Popołud, o godz. 1 Towarzysze broni Al. 3 Maja 11. Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł 
Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. s 5 


PATEE S O LF MER DD SE” z 


Józef Walecki Drukarnia Pdiska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10.66, 


Qospo- | 


Kino Teatr 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 


UB 
SĄ 


| — 
3 PENTODOWY LUKSUSOWY ODBIORNIK W GENIE | Ac 
POPULARNEJ..3 ZAKRESY FAL. DUŻYDYNAMIOZNY | yoswa 
GŁOSNIK.” REGULATORY: SELEKTYWNOŚCI, BARWY. 
TONU i SIŁY ODBIORU, UNIWERSALNY PRZEŁĄCZNIK | 
NAPIĘĆ. PIĘKNA ORZECHOWA SKRZYNKA ZAMY= l . 
KANA NA DRZWICZKI LUB ŻALUZJE. E i 


Radiodliorniki „ECHO“ krajowej produkcji demonstruje i sprzedaj d 

na raty Sklep Elektrowni ul. Słowackiego 5. oraz Antykwarm 4 

W. Kalinowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 [3 

a 

Ę garana aa wieżę: GSK Na falach eteru. À 
ków Armii Polskiej ział w : P Y: 

w Pioirkowie Tryb., zawiadamia, Mataron radiofoniżują y = 

że w myśl $ myśl. 33 Stajutu | Do liczby wsi całkowicie ` 

Walie Załowiadzenie diofonizowanych przybyła 4 

g en tatnio wieś Coniew pod y 

członków Oddziału odbędzie | Kalwarią, jedna z najstarsi 3 

się w dniu 6 marca 1938 roku |osad w woj. warszawskim, , 

w lokalu własnym przy ul. Le- |mieniana już w wieku Xil ; 


gionów 14, w I terminie o go: 
dzinie 15, w Il-m o godz. 15.30, 
z następującym porządkiem 
dziennym: 

1. Zagajenie i wybór Prezy- 
dium Zgromadzenia. 2. Odczy- 
tanie protokółu z poprzedniego 
Walnego Zgromadz. 3. Spra- 
wozdanie Zarządu. 4. Sprawo- 
zdanie z posiedzenia Zarządu 
Głównego w Warszawie w dniu 
30/I1-1938 r. 5. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 6. Wybór 


ubogą wsią mazurską, zami 
kałą przez małorolnych. M 
ciężkich warunków mate 
nych wysoce uspołecznieni| ` 
nicy zdobyli się na dopm 
dzenie do całkowitej radid 
zacji wsi, co w dużej mił 
jest zasługą energicznej i 
prowadzonej przez miejsa 
Koło Młodzieży. Za przykłń 
Coniewa idą i inne wsie z ` 


władz. 7. Uchwalenie budżetu renu pow. Qrójeckiego, wł 
na rok 1938 r. 8. Wolne wnio- rym żywo się rozwija szeń 
ski. zakrojona akcja radiofoni 


Komunikując o powyższym, | wsi. 
Zarzad Związku zaznacza, że 
obecność członków bezwzględ- 
nie obowiązkowa. 
Za Zarząd Oddziału: 
Rekretarz: 
(7) St. Chądzyński. 
Prezes: 
(7) Kpt. Żyg. Gronczyński. 


Konfiskata bro 


Posterunek P. P. w Kl 
zakwestionował nielegalnie 
siadany pistolet kal. 7,65 
Wiznera Pawła, zam. we 
Trząs, gm. Kluki. | 


Dziś i dni następnych! .. = 


Kino Teatr Oddawna oczekiwany film z niezrównaną 


l TA iese DIETRICH wspaniały dramat p 
i 


== Eshkapada 
Legionów 11 | | 


-= 


an Nad program najnowsze aktualności 1 
— Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta .o godz, pr 
Dz 2] O A A A EE NN A Z, 
==  |Popołudniówka o godz. 1 PORT ARTU 

| 

Dziś! Tytan sezonu Dyiś! | 


Epopea bohaterstwa ludzi morza 


Bartholomew, Tracy, Douglas I inni w tilmie p.t 


BOHATEROWIE MORZA 


Na seansach popołud. Droga do Rio 


s. 
| 


